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Å Prąd stuletni. 
Pijcie piwo 


Na pytanie to niepodobna, zda- 
niem mojem, odpowiedzieć bez uwzglę- 
i882 £X4 dnienia genezy i rozwoju romantyzmu 

w „ae europejskiego wogóle, walk, jakie sta- 


KRY ~ v czał, wpływu, jaki wywarł. Dopie- 
w SZTAŁ ro na tem tle szerokiem plastycznie 
NAFTA N uwidocznić się może rola romanty- 
odka zj zmu polskiego w całkowicie różnych, 
T gl zgoła wyjątkowych warunkach, w prze- 
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_—szawa, Krakowskie-Przedmieście 5. wiedzi na ankietę, W zakresie tym 
a _ | pragnę sięzawrzeć, muszę jednak przy- 
pomnieć, — choć to są rzeczy dobrze 
znane,—jak się objawił romantyzm we 
Francyi, Anglii, a przedewszystkiem 
w Niemczech, gdzie niemal odrazu, 
już w samem zaraniu XIX wieku, oparł 
się na stałej podstawie teoretycznej. 
Uwidoczniły się tu, jak wiadomo, dwa 
prądy: indywidualistyczny (Schleglo- 
H wie, Schelling, Novalis i inni) i histo- 
Otel „| tyczny, bardziej narodowo zabarwiony 
grfii, QYAL Telefon: 0:60 8-20: (bracia Grimm, Uhland, Brentano it. d.). 
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Aleja Jerez ze © w obozie liberalnym, a najsilniejszym 


Oddział miej 
mn) jej Wyrazem był manifest przeciw to- 
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za to więzienie i ciągłe prześladowa- 


oe Romantyzm polski. 


Ankieta „Świata“. 


nie cenzuralne pism swoich, w dalszej 
propagandzie międzynarodowej stron- 
nik Mazziniego i L.edru-Rollina, skoń- 
czył wreszcie—mówiąc nawiasem—na 
popieraniu nacyonalistycznej polityki 
Bismarcka! 

Zatem w Niemczech starcia na 
polu lterackiem, usiłowania wprowa- 
dzenia do literatury żywiołu fanta- 
stycznego i tradycyi średniowiecznych, 
wywołaiy w dalszem następstwie wal- 
kę społeczno-polityczną z racyonali- 
zmem i ideami rewolucyjnemi. 

We Francyi romantyzm nie wy- 
płynął ani z charakteru, ani z usposobie- 
nia narodu. Był przeszczepłony przez 
panią de Staël z Niemiec, przez Cha- 
teaubrianda z Anglii, gdzie się budził 
równocześnie zachwyt dla dzieł Sha- 
kespeare'a, a czar namiętnej poezyi By- 
rona i urok rycerski historycznych po- 
wieści Waltera Scotta owładnął umy- 
sły i serca. Dzieło pani de Staël 
o Niemczech (De l'Allemagne) było 
dla Francyi objawieniem romantyzmu 
niemieckiego w osobach jego głów- 
nych przedstawicieli: Goethego i Schil- 
lera, Kanta i Fiegla. Prąd romantycz- 
ny angielski wniknął do Francyi wraz 
z przekładem Chateaubrianda „Raju 
utraconego“ Miltona. Mury oschłości 
i peda tyzmu, wśród których kostniała 
francuska literatura _ porewolucyjna, 
wnet opadły, lecz dopiero Victor Hu- 
go ujął romantyzm francuski w teoryę 
i wraz z Lamartinem dał początek 
szkole, całej plejadzie świetnych imion, 
jak: Vigny, Balzac, George Sand, Mus- 
set i inni w literaturze pięknej, Mi- 
chelet i Thierry w  historyi, a także 
w sztukach pięknych i muzyce, że tu 
wspomnę tylko nazwiska: Delacroix, 
Davida, Berlioza. 

Przewrót ten nie dokonał się je- 
dnak bez walki, która ze strony „aka- 
demików* klasycznych przybierała nie- 
raz, z poza puklerza wielkich imion 
Racine'a i Corneille'a, formy brutalne, 


o wyniku nawet tragicznym, jakim była 
np. śmierć samobójcza malarza barona 
Gros,—a wreszcie, podobnie jak w Niem- 
czech, z terenu zapasów literackich 
przeniosła się na pole społeczno-poli- 
tyczne. I tu, jak i tam, z dziwną na- 
pozór sprzecznością, ci, co głosili bez- 
względną swobodę w literaturze i sztu- 
ce,—romantycy,—byli „wstecznikami*, 
konserwatystami, monarchistami w po- 
lityce, wierzeniach i zasadach spo- 
łecznych. Ci zaś, którzy oburzali się 
na „rozwierzganą swawolę* romanty- 
ków, którzy mienili ich lunatykami, 
cierpiącymi na epilepsyę, a domagali 
się niemal wyroków i kar sądowych 
na gwałcicieli uświęconych prawideł 
literackich, ci właśnie —klesycy —wy 
znawali zasady jak najbardziej liberal- 
ne w polityce i życiu społzcznem. 

Ale tak we Francyi, jak w Niem- 
czech, walka ta toczyła się w łonie 
społeczeństw politycznie niezawiełych. 
W starciach  społeczno-politycznych, 
które wybujały na terenie literackich 
teoryi, chodziło o takie lub inne za- 
sady religijno-społeczne, o tę lub in- 
ną formę rządu, nigdy zaś iść nie mo- 
gło o zagrożony uciskiem byt narodo- 
wy, © utraconą niepodległość pań- 
stwową. 

W odmiennych zgoła warunkach 
spłynął prąd romantyczny w dusze 
polskie. Pierwszych jego strumieni szu- 
kać trzeba przedewszystkiem w związ- 
kach akademickiej młodzieży, mniej 
lub więcej tajnych, poruszanych du- 
chem Filomatów, potężnem Mickiewi- 
cza tchnieniem, mającem już wówczas 
moc organizacyjną. Słusznie też przy 
tej okazyi, wydając „Nieznane Pisma 
Adama  Mick'ewicza”*, zwraca prof. 
J. Kallenbach uwagę (str. XII), że 
w Mickiewiczu już w latach młodzień- 
czych wyrabia się zmysł społeczny 
i że tu „społecznik“ toruje drogę ro- 
mantycznemu poecie. 

A więc prąd romautyczny, idący 
ku nam z Zachodu, gdzie znamiono: 
wał walkę z ideami republikańskiemi 
i rewolucyjnemi, trafił w Polsce na 
grunt zgoła odmienny, na grunt jakby 
odrazu „spiskowy” i w samym zaro- 
dzie stał się protestem przeciw istnie- 
jącemu porządkowi rzeczy, wyrazem 
żalu za utraconą niepodległością, dą- 
żeniem ku „jutrzence swobody“. 

I oto wdzimy, jak Mickiewicz, 
ulegający zrazu wpływowi Woltera, 
przechodzi pod Schillera znamię, jak 
tłómacz „Pucelle d'Orlćans'" chwyta za 
pióro, by skreślić płomienną „Odę do 
młodości“, a jeszcze jako A. Poray 
w r. 1821 tworzy jędrne określenie 
romantyzmu i klasycyzmu. 


— „Tyś syn mądrości, my natury 


dzieci“... „U ciebie szkło, u nas oko“... 
„Martwe znasz prawdy, dalekie od 
ludu“... „Nle znasz prawd żywych, 


nie obaczysz cudul* 

Tak brzmią te ustępy „Romantycz- 
ności* w liście do Zana i Jeżowskie- 
go  („Niezn. Pisma“, str. 328). 
W drukowanem, późniejszem wydaniu 
tekst ten nieco w formie zmieniony, 
ma nadto znamienne wyznanie w wier- 


Szu: „Csucie í wiara silniej mówi do” 


mnie, niż mędrca szkiełko i oko“. 


Tak więc romantyzm polski, zro- 
dzony w filomackich „Związkach przy- 
jaciół“, przy brzmieniu „Pieśni Filarec- 
kiej" budujący przybytek Ojczyźnie 
przedewszystkiem, a potem nauce 
i cnocie, posiadł już w „Romantycz- 
ności“ swą teoryę, a zanim zna'azł 
zasadnicze ugruniowanie w rozprawie 
„O poezyi romantycznej", miał swój 
wulkaniczny wybuch w „Odzie do 
młodości“ i okrzyku: „Witaj jutrzenko 


swobody!“ 
Okrzyk ten odpowiadał gorącym 
pragnieniom całego narcdu; toteż 


wniknął odrazu w serca i odrazu za- 
palił umysły. Pozbawiony niepodle- 
głości naród znalazł w nim natchnio- 
ny wyraz swojej tęsknoty. l to, zda 
mi się, najlepiej tłómaczy, dlaczego 
pochód romantyzmu u nas był takła- 
two tryumfalnym; w tem też tkwi za- 
sadnicza różnica romantyzmu polskie- 
go, dzieląca go od romantyzmu w Niem- 
czech i we Francyi, rozwijającego się 
w innych warunkach i walczącego pod 
innemi hasłami. U nas utarczki słow- 
ne i polemiczne, a czysto literackie, 
zakończyły się niemal stanowczo od- 
powiedzią Mickiewicza ‚krytykom i re- 
cenzentom warszawskim", a wypadki 
polityczne, które n'ebawem nadejść 
miały, nadały wprawdzie całej sprawie 
jaskrawszą barwę, nie zmieniając jednak 
zasadniczej cechy romantyzmu polskie- 
go,—cechy protestu przeciw porządko- 
wi rzeczy i jego dążenia ku „jutrzen- 
ce swobody", 

Nadeszła epoka katastrof; epoka 
nieukojnej tęskaoty naszych wielkich 
wieszczów do pozostawionej w dali, 
a nieszczęśliwej ojczyzny, żalu z po- 
wodu niemożności czynnego działania; 
nadeszła era ,„plelgrzymstwa polskie- 
go", emigracyjnej ideologii i emigra- 
cyjnych robót, era Towiańszczyzny, 
mesyanizmu, szlachetnych, a Dezsku- 
tecznych porywów i działań. 

Ażeby je dostatecznie a bezstron- 
nie Ocen!'ć, brak nam dotychczas źró- 
dłowego, a krytycznego opracowania 
dziejów Wielkiej Kmigracyi. Mamy 
wprawdzie już liczne materyały, jak 
przedewszystkiem wielotomowe wy- 
dawnictwo korespondencyi Bohdana 
Zaleskiego; mamy cenne rozprawy Hi- 
terackie i krytyczne, jak, między nne- 
mi, studya A. Górskiego i niedawno 
ogłoszoną znamienitą pracę Stanisława 
Pigonia o „Księgach narodu i piel- 
grzymstwa polskiego“, — całkowitego 
jednak obrazu tych dziejów nikt do- 
tąd nie przedstawił, krytycznego ich 
zbadania nikt jeszcze nie podjął. 

W braku takiego obrazu i kry- 
tycznych badań, niewątpliwie łatwo 
pozytywizmowi cisnąć kamieniem po- 
tępienia na romantyzm polski, obwi- 
niając go o osłabienie woli, o ście- 
śnienie pola męskiego działania, o o- 
derwanie rąk I umysłów od pozytyw- 
nej pracy, o danie przewagi „litera- 
turze“ w praktycznem życiu. 

Trudno to zapewne przewidzieć lo- 
rzec stanowczo, czy byłoby gorzej lub 
lepiej, gdyby to lub owo nie było się 
stało. Ałe w warunkach, wśród jakich 
naród nasz istnieć musi, mimowolnie 
rodzi się pytanie, czy naród ten żył- 
by dziś tym samym duchem własnym, 


gdyby pokolenia poprzednie, wbrew 
wezwaniu Mickiewicza, nie były wy- 
latywały nigdy „nad poziomy* za mło- 
du, gdyby „bez czucia i wiary* zau- 
fały były tylko mędrca „szkiełku i oku“; 
gdyby ten naród nie miał był przed 
sobą takich romantycznych ognisk pro- 
miennych, jak Mickiewicz, Krasiński, 
Słowacki, jak Chopin, jak Grottger 
i Matejko, jak Bohdan Zaleski, słowi- 
czy w swem pieniu, krystaliczny w ży: 
ciu, jak wreszcie Lenartowicz, Pol, 
UjejskiP... 1 zapytać się godzi, jakby 
wyglądała dzisiaj ta literatura nasza, 
ktorą się szczycimy, gdyby w chwi- 
lach katastrof i zabójczej po nich de- 
presył nie było jej dźwigało, prze- 
sadne zapewne nieraz, przekonanie 
o jej misyi przewodniej w życiu na- 
rodowem, o jej „kapłaństwie“ i „pro- 
roczem* powołaniu. Przekonanie to 
zrodzić się musiało w wyjątkowych 
warunkach całego społeczeństwa, w 
utęsknieniu tułaczem, zdala od ojczy- 
zny, w szamotaniu się biernem i cią- 
głem dążeniu do czynu, do którego na- 
próżno wyrywało się serce i wyciągały 
dłonie. Bez tego przekonania wszel- 
ką siłę twórczą byłoby niewątpliwie 
zgnębiło to, co dla wszelkiej twór- 
czości jest śmiercią—apatya. 

Z tego zapatrując się punktu, 
trudno nie przyznać, że romantyzm 
polski skarby ducha narodowego prze- 
chował wiernie, że dawną rycerskość 
polską opromienił nadto ideą poświę- 
cenia, uczył kochać i cierpieć za mi- 
liony, kazał zgnębionej myśli czepiać 
się nadziei, nawet wbrew wszelkiej 
nadziei, a chociaż tem imimcwolnie 
łudził, to przecież ożywiał i wzma- 
cniał, „czuciem i wiarą“ silny, był 
dźwignią ducha narodowego, wskazu- 
jąc mu zawsze tę granicę, której przej- 
ście oznaczałoby abdykacyę z praw, na- 
bytych przesławną przeszłością. Wska- 
zywał tę granicę i stał na jej straży, 
ilekroć zwycięski głos wołał: Point de 
rêveries! 

Błędy, niecdłączne od czynów 
ludzkich, zwichnęły nieraz wprawdzie 
równowagę, —wbrew przestrogom mą- 
drości stanu, — na korzyść bolesnych 
w następstwie złudzeń, — lecz to nie 
umniejsza niepożytej zaslugi romanty= 
zmu polskiego w przeszłości. 

sa 

Mówić o ro'i romantyzmu polskie- 
go, czy raczej o jego wpływie na po- 
kolenie obecne, zdaje mi się o tyle 
rzeczą przedwczesną, Że brak tu ko- 
niecznej do oceny perspektywy, a prą- 
dy wrogiego romantyzmowi pozyty- 
wizmu nie zdołały dotychczas nic ta- 
kiego wytworzyć, coby przeciwstawić 
było można, jako dzieło skończone, 
temu, co się już skrystalizowało w prze- 
szłości, jako cwoc romantyzmu. 

O ile jednak w chaosie objawów 
współczesnych zoryentować się można, 
ścieranie się obu prądów u nas przy- 
brało wybitniejsze: formy walki nie- 
tyle literackiej, ile społecznej. Prze- 
ciwnicy romantyzmu, to wyznawcy 
krańcowego liberalizmu, „wolnej my- 
sli“, ogólno ludzkich teoryi społecz- 
nych. Romaniycy zaś dzisiejsi, jek- 
kolwiek sami unikają nieraz i nie lu- 


bią tej nazwy, chociaż zd 

; ają się być 
wyłącznie zajęci szukaniem form no- 
ŻĘ: odmiennego stylu, kojarzeniem 
arw niezwykłych, są przecież mniej 


mej więcej wybitnymi wyobrazicielami 
któr. samych w gruncie pojęć i uczuć, 


- sa zapewniły romantyzmowi tryum- 
aine zwycięstwo w pierwszej poło- 
kz) ubiegłego stulecia. Poczucie nie- 
Oli narodowej nie stępiało, lecz jest 
odmienne w swym zewnętrznym wy- 
razie, dawaa forma romantycznego 
Protestu wydaje się już nlewystar- 
a 0 jest poszukiwanie jakiegoś 
ardziej współczesności odpowiadają- 
soga? „naszego krzyku“, —co najdobit- 
miej wyraził Wyspiański w „Weselu“: 


„Możeby Niessczęście nareszcie 
dobyło nam z piersi krzyku, 
krayku, coby był nass, 

8 lego pokolenia"... 


" Ale poczucie tego „Nieszczęścia“, 
zł za tego „krzyku“ były niewątpli- 
ski głębsze, potężniejsze w Wyspiań- 
ego piersi, do której wnikały bez- 
kdo 010 majestatyczne dźwięki dzwo- 
W Zygmunta. Fantazya jego żyła 
ż Art ME CD ego i SE) 
ia s arwam enialnych 
a Matejki. i k 
rażenia te i wpływy nie wszyst- 
kim były dostępne; nie było też bez- 
pośrednich wstrząśnień, któreby żywiej 
ać wnętrznościami połskiej duszy, 
mł ród Szarzyzny coraz żmudniejszej, 
y- dziennej o byt walki, torowały sobie 
rogę obce, postronne wpływy... 
á Poezya wogóle, nietylko u nas, 
ASA Z koturnów „wieszczych“, lite- 
ONA Przestała -wkraczać tak głęboko, 
ra władczo w dziedziny czy to spo- 
je PA czy polityczne, nie odgrywa tu 
REL przewodniej, ograniczając się 
A ej do „dokumentowania“ znamien- 
aa WŻÓW, stając się wytworem 
kik M, jej wyrazem i odbiciem, nie zaś 
se owniczką. — | gdy teorye pozyty- 
Ra ona na miejsce dawnych ideałów, 
dział Y ogólno-ludzkie problemy, bar- 
sm realne, a więc z pozoru do osią- 
g &cia łatwiejsze, chociaż w praktyce 
wnie nieuchwytne, — dla owych prą- 
zat obcych droga stała się utorowa- 
ar Objawialy się one i objawiają 
e lub więcej jaskrawo, stosowrie 
aA ODICH, wytworzonych odmien- 
e Warunkami bytu i systemem wy- 
ob. R w trzech polskich dzielni- 
silniej z. Wydobywa się na jaw naj- 
ele hig yw, zgoła ujemny, północ- 
rier odniej literatury i obyczaju, — 
A marny pesymizm i anarchistycz- 
ERA" rg tam znów pesymizm za- 
AR i (Schopenhauer— Nietzsche) ko- 
Sidem z mglistym, pochmurnym na- 
en skandynawskim, z naturali- 
Ee czy weryzmem współczesnym. 
doł © n i tendencye znalazły grunt 
ha podatny w umysłach, oddalonych 
i PORE przestrzenią czasu od 
pa w romantyzmu, Sprawdziły się 
poniekąd słowa naszego największego 
z wieszczów romantycznych: 
«Dziś nikt nie pójdzie, 


«jak dawni rycerze 
Utkwić zwycięski krzyż w Jarasaletnie! 


Ale pomimo w 
ystudzenia piersi 
polskiej, nie przestała ona PORNE 


głębszego, szerszego oddechu. Jest 
ciągłe poszukiwanie, ciągła gonitwa za 
czem śŚ nieuchwytnem, a może za czemś, 
co się z rąk wymknęło... 
Dsiennikars z „Wesela“ wolałby 
już stokroć „policzone dni, niż ten 
bieg, pęd, gonitwa ku przepaści, ot- 
chłani, zawrotom*. On, skazując na 
spalenie wszystkie „nasze tęczowe 
mosty, nad pustką rozpięte, malowan= 
ki Częstochowskie w koronach i wszyst- 
kie Wiary* — przyzywa w rozpaczy 
Nieszczęścia... Bo jego wyjałowioną, 
strawioną pesymizmem duszę drażnią 
i męczą i bolą „muzyki swoje, pol- 
skie, nasze i po ścianach złożone pa- 
łasze, obrazeczki, sceny narodowe“... 


A Poeta z tegoż „Wesela“ — jak- 
by w odpowiedzi na to,—przewiduje, 
przeczuwa, że potrzeba będzie: 

„wypisać świętą sprawę 

na tarczy, jako ideę, godło, 

i orle skrzydła przyprawić, 

hussarskie, skrzydlate szelki 

założyć— 

a już wstanie któryś wielki, 

już wstanie jakiś polski święty”... 


Czy stanie się to rychło, — orzec 
trudno. To jednak pewna, że pierwo- 
tna jaskrawość zaznaczonych powyżej 
objawów zdaje się już blednąć i nie 
brak oznak, świadczących o pewnem, 
ponownem zbliżeniu się do haseł już, 
zda się, przebrzmiałych. 


Reakcya ta objawia się coraz wy- 
raźniej na Zachodzie, zwłaszcza we 
Francyi, to jest, nawet tam, gdzie kie- 
runek pozytywistyczny znajduje silne, 
faktyczne poparcie rządu republikań- 
skiego, a zasilany jest rozmaitemi od- 
cieniami teoryi jaknajbardziej krańco- 
wych. A jednak kwestya romantyzmu 
stanęła tam znowu silnie na porząd- 
ku dziennym. W ciągu kilku lat osta- 
tnich powstała już olbrzymia literatu- 
ra, oświetlająca sprawę tę wszech- 


stronnie, a w sposób nieraz znakomi- 


ty. Zapomnianą już nieco literaturę 
epoki romantycznej odświeżyły w pa- 
mięci zarówno zaciekłe ataki p. Seil- 
lere, jak bogate treścią a w formie wy- 
tworne, także przeciw romantyzmowi 
wymierzone, wykłady Juliusza Lemai- 
tre o J. J. Rousseau i Chateaubrian- 
dzie, jak wreszcie znamienite studyum 
p. Maigron, wydane w roku ubiegłym, 

t „Le romantisme et la mode“, 
którego autor, chociaż bynajmniej nie 
romantyk, z całą gruntownością i przed- 
miotowością sedu wykazuje, jak pięk- 
ną i szlachetną rolę odegrał roman- 
tyzm w literaturze i w życiu. — Jako 
zdeklarowani zwolennicy dawnych ha- 
seł i ideałów występują obecnie, šla- 
dem Huysmansa, najznakomitsi dziś 
może prozałcy francuscy, jak Piotr 
Loti, Paweł Bourget, Henryk Bazin, 
Maurycy Barres i wielu, wielu innych, 
nawet z najmłodszego pokolenia poe- 
tów. [Dawne tradycye i wierzenia 
chrześciańskie występują tu do boju 
z krańcowym, ateistycznym 1 anar- 
chicznym liberalizmem. 


I u nas daje się coraz wyraźniej 
słyszeć szum „orlich skrzydeł‘ wiesz- 
czów romantycznych. Silny podmuch ro- 
mantycznej poezyi wionął na nas z nie- 
dawnych obchodów jubileuszowych na 
cześć Słowackiego i Krasińskiego. Naj- 
bardziej pod tym względem znamien- 
ny był obchód ku czci twórcy Irydyo- 
na we Lwowie. Przed laty kilkunastu 
niepodobna było nawet wyobrazić so- 
bie tak tłumnego udziału publiczności 
w całym szeregu odczytów, roztrząsa- 
jących idee przewodnie poety. Stał 
on się teraz widocznie bliższym ogó- 
łowi i zrozumialszym, niż kiedykol- 
wiek przedtem, —zda się, że ogół ten 
głębiej pojmuje dzisiaj hasło: „Idź 
i czyń — ciągle i bez wytchnienia... 
a zmartwychwstaniesz nie ge snu, jak 
wórzódy było, ale z pracy wieków“... 
I zdawało się istotnie, że wschodzi 
„słońce nad ostatkami Romy“ i że 
myśl twórcza poety „trwa i żyje”!.. 


Że pierwotne formy romantyzmu, 
z całą swą ideologią emigracyjną, już 
uległy i uledz muszą dalszym zmia- 
nom czy modyfikacyom, wobec zmier- 
nych warunków praktycznego życia, 
to wątpieniu ulegać nie może. Ale 
gdy jest mowa o roli romantyzmu pol- 
skiego w teraźniejszości, to sądzę, że 
on w swej istotnej treści, w swem 
„czuciu i wierze“ wniknął tak głębo- 
ko w duszę polską, tak się z nią ze- 
spolił, że się z niej wyrugować nie 
da i jeśli już nie w snach dawnych, 
utęsknienia pełnych, to „w pracy wie- 
ków“ znajdzie żywioł odrodzenia 
i mocy. Nie posiędzie już zapewne 
nigdy „rządu dusz“ i o to nawet mo- 
Że już kusić się nie będzie, ale sto- 
jąc wiernie na straży tradycyi daw- 
nych, owych „mostów tęczowych“, nad 
dzisiejszą pustką rozpiętych, będzie 
ochronną tamą przeciw obcym ducho- 
wi polskiemu prądom ze Wscłodu 
i Północy, hamulcem w „gonitwie ku 
przepaści, otchłani, zawrotom',—jakby 
latarnią morską dla walczących wśród 
wirów czasów obecnych i tych, które 
idą... 
s Adam Krechowiecki. 


2 Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 
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Leokadya Ostrowska, której kilkanaście dzieł znajduje się 
obecnie w salonie Zachęty, zaleca się przedewszystkiem pewne- 
go rodzaju wdziękiem i elegancyą. Może być, że dzieła jej no- 
szą na sobie zbyt silny charakter damskiego malowania, przez 
może zbyt wielką słodycz 
jednak na niej dobre wzory i pracę sumienną, 


jakąś czasami 
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Leokadya Ostrowska. Odallaka. 


natury świadczą, że 
artystka moglaby 
wyrazić się rów- 
nież dobrze w spo- 
i miękość. Znać 
Studya martwej 


sób silniejszy. W każdym razie Ściana z obrazami 
Ostrowskiej czyni wrażenie dcdatne. 


Leokadya Ostrowska. 


Studyum. 


p. Leokadyi 
a, 


Ostatni dyktator powstania. 


„Mają i książki swoje losy!* Ta, 
z której zdajemy dziś sprawę, za- 
grożona została karą śmierci, czyli 
zupełnem zniszczeniem; przebyła dłu- 
gl okres więzienny, zwany w języ- 
ku prawnym „konfiskatą", oddana zo- 
stała pod sąd bardzo ścisły i docze- 
kała się nareszcie uniewinnienia i wol- 
ności. Senat rozpatrzył ją w kasacyj- 
nym swym departamencie, zarzuty pro- 
kuratorył oceniłi wydawcę, p. Idz kow- 
skiego, od wszelkiej odpowiedztialności 
uwolnił, 

Procedura ta trwała lat dwa nie- 
mal, czem się tłomaczy, że książka,*) 


*) Maryan Dubiecki: Romuald Traugutt 
i jego dyktatura podczas powstania stycz- 
niowego 1862-1464. Kijów. 1911. Nakła- 
dem Leona Idzikowskiego. 


wydana w Kijowie w 1911 roku, do- 
piero we wrześniu roku 1912 ukazała 
się na półkach księgarskich. I teraz 
dopiero możemy na nią zwrócić uwa- 
ge czytelników. 


Maryan  Dubiecki jest znanym 
historykiem, umiejącym badać doku- 
menty i z okruchów przeszłości, przez 
czas zaoszczędzonych, odtwarzać daw- 
ne życie. Nowe dzieło jego ma jednak 
inny, aniżeli poprzednie, charakter. Nie 
z dokumentów pośrednich, ale z życia 
własnego, z pamięci przebytych do- 
śwładczeń czerpał tu elementy. Dubie- 
cki odegrał pewną, dość wybitną, rolę 
w wypadkach 1863 i 1864 roku; zaj- 
mował w organizacył rewolucyjnej sta- 
nowisko „sekretarza dla Rusi“, a wkońcu 
sekretarza stanu, czyli sekretarza rzą- 


du narodowego; wreszcie był człowie- 
klem, do którego Traugutt miał cał- 
kowite zaufanie i to do tego stopnia, 
że Dublecki zamieszkał w słynnym 
domku na Smolnej ulicy nr, 1, tuż 
pod bokiem dyktatora, widywał się 
z nim codziennie, spędzał z nim całe 
godziny i dzięki tym okolicznościom 
historyk stał się tu pierwszorzędnem 
źródłem dla swojej pracy, która też 
nosi całkowicie charakter pamiętnika. 


Do znajomości epoki, do poznania 
najdłuższego, najenergiczniejszego, naj- 
czynniejszego z licznych rządów na- 
rodowych epoki powstaniowej— dzieło 
Dubieckiego przyczynia się w sposób 
znakomity. IŻ nosi ono na sobie nieraz 
cechę sądów uczuciowych i osobistych, 
o to ani myślimy pretensyi do autora 
zakładać. Pamiętnik to, nie historya, 
w znaczeniu naukowem tego wyrazu, 
źródło, dokument, nie opracowanie 


krytyczne, Ale właśnie o dokumenty 
r ej epoki chodzić nam musi prze- 
dose parkiem, Na opracowanie ich 
ość będzie czasu. A dokument, jaki 
przynosi Dubiecki, do takich należy, 
eh nic innego zastąpićby nie 
s Bo: Traugutt zginął na szubienicy 
k wje r Jego rozkazy, instrukcye, 
ras A musiały w znacznej części 
łe nąć w epoce burzliwej, gdy kawa- 
i papieru mógł zgubić człowieka. 
nej władomości o Traugucie prze- 
aż na wieki bez książki Dubie- 
> ag ża przecież Traugutt był naj- 
wd apc ZA postacią w ruchu rewo- 
W Ajn lat owych, nawet jedyną 
słoni Wybitną w jakimś wydatnym 
le 1 u. To wszystko mówi samo 
artości dzieła Dubieckiego 
SA ubiecki brał udział w całym sze- 
k kąt w narodowych. Pisze o nich 
z Dobre potępiając żywo rząd majowy, 
AR kr olskim na czele, pewne uzna- 
peak yczne zresztą, mając dla umiar- 
midi EEn rządu Majewskiego, który 
Bot eż przetrwać trzy miesiące; 
„Da wreszcie z oburzeniem rząd 
4 kierowany przez terory- 
liński T pokroju, co Ignacy Chmie- 
suto qankowski, Daje też poznać 
re zi AStycznie wewnętrzne zło, któ- 
Jadało, niby gangrena, energię 
Ai e AET ustawiczną 
w” achowiczów', ciągłe ku- 
am SIę © odebranie istniejącemu na- 
ciągia AAA narodowemu władzy, 
yw Obalania gabinetu. Robiono to 
skacz deg zamachy stanu, już-to 
ków tak tygi, już-to przy pomocy środ- 
nów, elementarnych, jak podstępne 
m a pieczęci rządu narodowe- 
' r zaś miał pieczęć, ten rządził. 
żył R emu stanowi rzeczy tamę poło- 
zr augutt, który odebrał władzę lu- 
bfe kolej 1OWYM, zniósł system rzą- 
że głalnego czy też kolektywnego, 
rzucił się na tajemnego dyktatora. 

jest Opis tej zmiany rządu podany 
al 2 Dubieckiego wedle kilku 
pan naocznych świadków, a choć 
awek te nie we wszystkiem są 
Pożyczę uderza w nich prostota tej 
sunkgy, bardzo dla ówczesnych sto- 
Sa w charakterystyczna. Warto się 
sra pa zastanowić. Oto jak się to 
sai LECA nie zajmował żadnego 
Po ikt A w organizacyl wyższej. 
re se jego małego oddziału na 
abi dan skich, przybył do Warszawy, 
ymae nowy oddział. Woisko- 
KORA człowiekiem i uważał za 
sle“, Ale aA rzemiosło swoje „bić 
czuwać sie rządzie narodowym od- 
świadczą ę dawał ogromny brak do- 
skowiań ac ludzi, zwłaszcza woj- 
dzie narodowym kra kd m le bił 
wyjściu na pole bit- 

wy Zygmunta Padiewskiego, Hua 
» znający się na wojen- 

nych rzeczach. Rzą Majewskiego Kasta - 
zw Traugutta 
at go zaraz na 

2 agentami cd obeznana si 
Kiedy Traugutt wię sntami rewolucył. 


Dubiecki nie uważał za właściwe 
zjawić się choćby na jedno posie- 
dzenie nowej władzy, choć również 
nie uważał za właściwe złożyć urzędu 
sekretarza dla Rusi (czyli przedstawi- 
ciela organizacyi rewolucyjnej na Rusi 
w rządzie narodowym). Majewski na- 
mawia Traugutta do zagarnięcia wła- 
dzy. Traugutt się na to decyduje. 
Zwołuje więc w dniu 17 paździer- 
nika członków rządu narodowego 
i oznajmia im w bardzo krótkiem prze- 
mówieniu: „Składam was z urzędów. 
Od dnia dzisiejszego ja rządzić będę". 
Dobrowolski, Narzymski, Asnyk i inni 
skłaniają głowy, — i przewrót dokona- 
ny. Nikt nie zapytał go: „jaklem pra- 
wem? z jakiego tytułu? kto pan jesteś?“ 
W tym czasie Traugutt nie był pra- 
wie nikomu, poza Majewskim, Dubie- 
ckim i Przybylskim znany. Jest to 
niezawodnie w historyi Świata fakt 
bez analogii. 
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Romuald Traugutt (r. 1863). 


Odtąd niema już zamachów na 
władzę rewolucyjną Rząd Traugutta 
jest ostatnim z rządów i trwa od 17 
pażdziernika 1863 r. do 10 kwietnia 
1864, t. j}. do dnia zaaresztowania 
dyktatora, a więc przeszło sześć i pół 
miesiąca. Wprawdzie stary nałóg spi- 
skowania przeciwko rządowi spisko- 
wemu trwa jeszcze. Powstaje w War- 
szawie jakieś „Koło rewolucyjne'; 
tworzy się w bezpiecznem  Dreznie 
jakiś „Związek patryotów'; niepopraw- 
ny warchoł, Mierosławski, głosi, że 
w Warszawie „żadnego rządu naro- 
dowego niema“ i przekonywa, Że na- 
leży stworzyć taki rząd w Paryżu. 
Ale Traugutt umie unicestwić te za- 


kusy przy pomocy głównie energicz- | 


nego naczelnika miasta, Waszkow- 
skiego, który srogiem okiem śledził 
„zamachowiczów' i czynniejszych ska- 
zywał na banicyę z Warszawy. 
Dubiecki daje nam, odtworzony 
z pamięci i poparty niewielu tylko, 
tem cenniejszemi dlatego, dokumenta- 
mi, obraz rządów Traugutta. Daje nam 
także szczegółowy opis jego obycza- 
jów, zachowania się, sposobu Życia 
w domku na Smolnej ulicy. Przed- 
stawia dyktatora, jako nieposzlakowa- 
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nie prawego, głęboko religijnego, nie 
umiejącego nigdy kłamać człowieka, 
wyjątkowej zdolności organizatora, 
nie tracącego nigdy wiary, energii, 
ani też, co jest tak ważnem u wodza, 
spokoju. Pracowitości przytem tak 
olbrzymiej, że Awejda, dawny czło- 
nek rządu narodowego, składający na- 
stępnie w cytadeli zupełne zeznania, 
nie chce dać wiary, aby tyle zadań 
wykonywać mógł jeden człowiek, uwa- 
żając to za niepodobieństwo. 


Odezwa Traugutta do generała 
Hauke-Bossaka, zalecająca Żołnierzom 
jego, obok karności, najwyższą mo- 
ralność, zasługuje na gorące uznanie 
każdego szlachetnego człowieka. „Żoł- 
nierz polski powinien być prawdziwym 
żołnierzem Chrystusa, — pisze dykta- 
tor do naczelnika II korpusu, czystość 
obyczajów i nieskalaną cnotę, a nie 
samowolę i demoralizacyę, roznosić 
wszędzie powinien''. 

W głębokiej religijności Traugutta, 
jak ją Dublecki przedstawia, dają się 
może spostrzedz niejakie cechy wscho- 
dniego fatalizmu, podniosłego, nieza- 
wodnie, ale będącego w sprzeczności 
z duchem zachodnim i chrześciań: 
skim. Upatrywać to jestem gotów 
w poglądzie Traugutta, iż należy 
spełnić obowiązek bez względu na 
bieg i cel płynących stąd skutków. 
Ale może to przekonanie właśnie da- 
ło mu taką siłę odporności, która jest 
główną mocą wyznawców zasady fa- 
talizmu. 

Rwące się nici organizacyi ostat- 
niego rządu narodowego, coraz więk- 
sza obawa wejścia do kadrów organi- 
zacyjnych, upadek zupełny różnych 
wydziałów wraz z opuszczeniem miasta 
przezich dyrektorów, stądcoraz więk- 
szy zakres pracy, spadający na barki 
samotnika ze Smolnej ulicy, dalej, za- 
nik szybki wszelkich środków działa- 
nia, jak pieniądze, drukarnia, organy 
wykonawcze prowincyonalne, których 
to środków rządy poprzednie mia- 
ły tak poddostatkiem — namalowane 
w dziele Dubieckiego nie systematycz- 
nie wprawdzie, bo dziś jeszcze tego 
niesposób uczynić, ale tak, Że czy- 
telnik bystrzejszy może zdać sobie 
nieżle sprawę z coraz to beznadziej- 
niejszej sytuacyi ruchu rewolucyjnego, 
z coraz większych trudności zrobienia 
czegokolwiek realnego na tym trud- 
nym terenie, wreszcie z miary wyso- 
kiej energii, wytrwałości, ruchliwości 
ostatniego dyktatora. Bez Traugutta 
powstanie skończyłoby się w paź- 
dzierniku 1863 r., a zgasłoby śmiercią 
nieszlachetną, z braku jakiejkolwiek 
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Dom w Warszawie przy ulicy Smolnej do!ne| 
w którym mieszkał Traugutt w r. 1863.* 


zdolności polskiej do zaprowadzenia 
u siebie ładu i posłuchu. Jakkolwiek 
zapatrywać się będziemy na kierowni- 
ków ruchu rewolucyjnego roku 1863, 
którego ciężkie skutki już całe poko- 
lenie przeniosło na swych barkach, nie 
da się zaprzeczyć, iż w Traugucie 
znalazł się człowiek wyższy, prawo- 
ścią duszy, czystością intencyi, cią- 
głością i konsekwencyą swych zarzą- 
dzeń, niezłomnością charakteru. Gdyby 
nie on, historya zmiennych i obalają- 
cych się wzajemnie bez przerwy rządów 
narodowych poiłaby nas prawie że 
samym tylko czarnym smutkiem, bez 
żadnej przymieszki. 

W książce Dubiecklego otrzyma 
czytelnik wiele materyału do poznania 
nietylko jednego działacza, ale całej 
jego epoki. Niektóre z epizodów za- 
znaczone są tu ledwie i zaraz urwane, 
choć zdążyły obudzić już wielkie za- 
interesowanie w czytelniku. Naprzy- 
kład wiadomość `o zawiązaniu ukła- 
dów z przedstawicielami żywiołów 
rewolucyjnych Włoch i Węgier. Du- 
biłecki domyśla się, że ci przedstawi- 
ciele spisali nawet formalny układ 
z Trauguttem. Kto to robił i o co tu 
chodziło? O tem ani słowa, ani nawet 
objaśnienia milczenia autorskiego. Ma- 
ło bardzo znany szczegół zaajdujemy 
u Dubleckiego o flocie powstańczej. 
Wielu z nas nawet pojęcia nie miało, 
że taka flota miała powstać. W rze- 
czywistości, zdołano zakupić stary ża: 
glowiec, któremu dano nazwę no- 
wą: „Kościuszko“ i powierzono ka- 
pitanowi francuskiemu, Magnan. któ- 
remu uprzednio przysłano obywa- 
telstwo polskie. „Kościuszko“ wy- 
płynął w początkach 1864 roku z Mar- 
sylii i zapędzony został przez burze 
do niedalekiej Walencyi. Tymczasem 
rząd narodowy przestał istnieć. 

Daubiecki prostuje po drodze wie- 
le legend, które rozpowszechniły się 
o działaczach polskich tej epoki. Dzie- 
ło to jest, powlarzamy, pierwszorzęd- 
nym materyałem pamiętnikowym do 
historyi 1863 i 1864 r. 

Alb. Pawłowski. 
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Henryk Conscience. 


W dziejach umysłowości flamandzko- 
belgijskiej, po latach trzydziestych wieku 
XIX, Conscience odegrał rolę wybitną; 
dziś, gdy Antwerpia wspaniałemi uroczy- 
stośćłami święci jubileusz setnej rocz- 
nicy jego urodzin, wskrzeszając w pla- 
stycznych obrazach pochodu historycznego 
najistotniejszą treść jego powieści—w pa- 
mięci całej Belgii staje zasłużony, sędziwy 
pisarz, który zapoczątkował odrodzenie 
piśmiennictwa flamandzkiego i włożył 
w ręce ludu książkę. Zmienne koleje, 
przez jakie przechodziła Belgia dzisiejsza, 
długa predominacya Francyi, przyciągającej 
ku sobie siły artystyczne narodu, —wszystko 
to sprawiło, że język flamandzki, z natury 


swej bogaty, dźwięczny, barwny i głętki, 
doskonały jako narzędzie do wyrażania 
subtelnych stanów ducha, zamarł prawie 
w literaturze, a przechował się w mowie 
chłopów i miejskiego plebsu Flandryi. 

Do źródła tego sięgnął Conscience, 
sam zresztą prawie chłop, urodzony w An- 
twerpii w rodzinie plebejskiej, z matki 
flamandki i ojca Francuza, pamiętającego 


mf 


RZEC 
IENORIK Soy $ 
v A Po o 


pa Ari 


Henryk Conscience. 


czasy napoleońskie i będącego niegdyś 
w służbie Napoleona. Do 7-go roku źycia 
Conscience był wątły, chory, do życia nie- 
zdolny; troskliwości i opiece matki za- 
wdzięczał, że przetrwawszy ten okres nien- 
dolności fizycznej, zaczął zdobyw:ć zdro- 
wile, a przyrodzona ciekawość do nauki 
uczyniła zeń pracowitego, dzielnego sa- 
mouka. Już wówczas przejawiła się istota 
jego natury. Conscience-pisarz pozostał 
wierny samemu sobie z doby dzieciństwa, 
kiedy-to, dorwawszy się na strych do 
książek, któremi ojciec handlował, pochła- 
niał dzieje średniowiecznej Flandryi, albo— 
otoczony rówieśnikami, snuł nieskończone, 
fantastyczne opowiadania na temat legend 
miejscowych lub dawnych wydarzeń pseu- 
do-historycznych, które interpretował i upla- 
styczniał po swojemu. Nad brzegami Skal- 
dy upłynęło mu dzieciństwo i najwcze- 
śniejsza młodość. Obok historyl—przyroda, 
to źródło niewyczerpane podniet twór- 
czych dla wrażliwych, wielbiących życie 
artystów tutejszych, stała się składnikiem 
nieodzownym pierwszych wzruszeń, a na- 
stępnie całej działalności powieściopisar- 
skiej Conscience'a. Nie miał geniuszu Ver- 
haerena (także nad brzegami Skaldy uro- 
dzonego), nie wzniósł słę na szczyty 
artyzmu, lecz niezaprzeczęnie włożył cała 
swe uczucie, uczciwość, pros'otę i wiedzę 
w sto ksiąg, które napisał. 

PPR Działalność literacka Conscience'a za- 
czyna się w 1837 r., a urywa się dopiero 
ze śmiercią, w 1883 r.] 


Przed 1837 r. Conscience był żołnie- 
rzem. Rewolucya 1830 r. powołała go do 
szeregów. Entuzyastyczny patryota, 18-letni 
Conscience rzucił zajęcia pedagogiczne, 
którym się był od 2 lat poświęcił, i za- 
ciągnął się jako ochotnik do wojska, wal- 
czącego o wolność. Po latach sześciu 
wrócił do życia cywilnego i, prawie przy- 
padkowo, rozpoczął pisanie. Stało się to 
w następujący sposób: Już na parę lat 
wcześniej Conscience próbował, lecz bez 
powodzenia, układać wiersze po francusku; 
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po powrocie z wojska chciął wejść do 
niedawno ukonstytuowanego Koła arty- 
stycznego młodych pisarzy i malarzy, któ- 
rzy pracowali nad odrodzeniem sztuki 
flandryjskiej. Każdy kandydat do Koła 
musiał przedstawić pracę próbną. Cons- 
cience zabrał się do napisania opowiada- 
nia historycznego. Napiszł po francusku 
pierwszy rozdział i tłómaczył go na język 
flamandzki. Lecz praca nie szła. Niezado- 
wolony z rezultatu, przestał iłómaczyć, 
i po flamandzku skreślił jedną krótką 
myśl, co uczyniwszy, doznał jakby oswo- 
bodzenia z gniotącego przymusu. Ubóstwo 
słowa zniknęło, Zdanie za zdaniem, poto- 
czyła się, pisana w języku narodowym 
pierwsza opowieść („Zn het Vonderjaer"— 
„W roku cudów*), która zjednała "mu 
wstęp do Koła. Odtąd Conscience miał 
wytkniętą drogę: stworzenie powieści fla- 
mandzkiej. Po roku ukazał s'ę tom nowel: 
„Phantasia* i „Lew Flandryi*. Powieść ta 
ustaliła sławę  Consciencea wśród spół- 


czesnych. Wskrzeszał w niej bowiem 
obrazy bohaterstwa wieków minionych; 
w prostej, gawędziarskiej formie mówił 


o świetności Flandryi i mówił językiem, 
dostępnym dla mas. Język swych rcman- 
sów Conscience stworzył, oczyścił mowę 
flamandzką z naleciałości, uczynił ją świe- 
żą, płynną i giętką. 

Od ukazania się „Lwa Flandryi" z każ- 
dym rokiem rosła poczytność Conscience'a; 
czytał go cały kraj: lud iarystokracya, do- 
rośli i dzieci. Romantyk, idealista, człowiek 
czysty i dobry, nieskomplikowany prosty, 
odpowiedział potrzebom swej epoki i był 
jaknajzupełniej zrozum'any przez ogół. 
Gdy w 1881 r. wydał swe setne dzieło, 
cały naród uczcił go manifestacyą szczerą 
i spontaniczną, Antwerpia wzniosła mu 
pomnik. Oprócz romansów historycznych, 
wśródktórych na pierwszem miejscu stoi „Ar- 
tevelde* (1849), „Woina chłopska” (1858), 
„Batavia* (1858) i „Everard T'Serclaes* 
(!1874)— pisał powieści obyczajowe, czerpiąc 
do nich temat z życia północnej Flandiyi; 
są wśród nich opowiadania pełne wdzięku 
i dokładnej obsetwacyi, jak np.: „Popiso- 
wy“, „Baes Gansen donck*, .„Rikke-tike- 
tak" i inne. Popularność  Conscience'a 
przetrwała do dziś, pomimo, że literatura, 
która zakwitła we Flandryi po 1900 r. jest 
daleka od prototypu jego, nieco A la Wal- 
ter Scott przewlekłych powieści. Pokole- 
nie estetów, zgrupowanych przed kilku- 
nastu faty wkoło pisma „Van Nu en 
Straks* („Z dziś i z wczoraj*), odwróciło 
się od Conscience'a. Wielki talent Stijn'a 
Steuvels'a nie ma w sobie nic z tenden- 
cylnego moralizowania, które było zasadą 
pisarza-wychowawcy, obcy mu są również 
Cyriel Buysse i Vermeylen. 

Wobec wzmożenia się w Belgii w la- 
tach ostatnich tendencyi flamandzkich i za- 
ostrzenia antagonizmów pomiędzy Walonią 
i Flandryą, zauważyć się daje powrotna 
fala do ideałów dawnych, a więc i do 
Conscience'a, który apoteozował flandry|- 
ską przeszłość. Entuzyastyczni zwolennicy 
flamandzkości przebaczają mu dobrotliwie 
gadulstwo, a wdzięczni są za to, że nau- 
czył naród swój czytzć. 

Bruksolla. N, Miłkowska. 


Dwór w Postumytach Czesława hr. Prószyńskiego na Wołyniu. 


Jarosław Vrchlieki. 


dzie Sar wielki poeta czeski, w sześć- 
ci slątym roku swego życia, oddawna 
Zo ACY, od lat w grób zapatrzony. 
Sa WII po sobie narodowi dzieło 
gg omne: język czeski podniósł na wy- 
ZYnĘ harmonii, wdzięku i mocy, przed- 
Gi nieznanej, nieprzeczuwanej. To 
dzieło rozmiarami także jest obszerne. 
Vichlicki był jednym z najpłodniej- 
Szych poetów świata, a między poeta- 
mi wielkimi najpłodniejszym zape- 
wne. Pisał liryki i epiki, poe- 
maty i dramaty, sonaty, sonety i aż 
do polemik. Artysta wytworny po- 
krewny jest z największymi mistrza- 
mi formy, z Leconte de Lislemi Asny- 
kiem. Był skarbem narodowym cze- 
skim. Jednak nie oszczędziła i jego 
krytyka, lekkomyślna, albo złośliwa. 
Rozmaici „młodzi“, dekadenci, moder- 
niści | realści, usiłowali zatruć mu 
Życie, i to im się nawet udało w ja- 
kiejś mierze, same bowiem poetyckie, 
ale zbyt częste zapewnienia Vrchlic- 
kiego, że na te głosy jest obojętnym, 
dowodzą czułości jego pod tym wzglę- 
dem. Dziś „gadów syki wilków gniew— 
umilkł nad jego głową*. Ten syk 
I gniew powinna była w uszach jego 
stłumić miłość i cześć, jakie mu w na- 
rodzie tak hojnie i gorąco składano. 
Gdy założono Akademię Czeską w 1890 
roku, Vrchlicki został jednym z naj- 
pierwszych jej członków. W dwa lata 
potem uczyniono go honorowym człon- 
kiem Umieleckiej Besedy, a uniwersy- 
tet czeski dał mu stopień honorowego 
doktora filozofii. W rok potem obcho- 
dzono dwudziestopięciolecie pracy je- 
go, jako wielką narodową uroczystość, 
dyplomy stowarzyszeń, równie jak 
postanowienia miast, uczyniły go ho- 
tala" członkiem i honorowym obywa- 
elem w każdym zakątku ziemi cze- 
skiej. Na brak laurów, na obojętność 
narodu poskarżyć się nie mógł. 
diwi c) styczny ton często jednak 
to a na lutni Vrchlickiego. Jest 
naturalna skarga serca mężnego 
a czułego CE 
i n ae rasy młodej, dzielnej 
SA "er: starożytności, ani tro- 
kiej nle przeżytej jeszcze. a orlim wzro- 
rozpac epionej w przyszłość, Niema tam 
zpaczy beznadziejnej Leopardiego, 


ŚWIAT. Rok VIL 


Z polskiej sztuki budowniczej. 


niema tam czarnego fatalizmu Leconte 
de Lislą. Jeżeli czasem, jak oni, urąga 
czeski poeta swemu wiekowi, to dla- 
tego, że ciemności jego stawia obok 
świateł wieków przyjść mających. 
Z jakąż mocą jednak bije wiek swój 
Vrch'icki, postawiwszy go pod kiwa- 
wym i ohydnym pręgierzem występ- 
ku. „>linę na czole, bratnią krew masz 
za ozdobę!*'—woła do kończącego się 
wieku XIX, narodzonego w jutrzence 
tak pięknych nadziei. —,Z ciebie bar- 
barzyniec stary!“ „Atylla i Tamerlan 
odzywa się w tobie —pod (wą kulturą, 
tylko z wierzchu ozłoconą”... „Jesteś 
jak Napo!eon przed Moskwą spaloną*. 

My, Polacy, żegnamy dziś wiel- 
kiego poetę, jako serdecznego przyja- 
ciela naszego. Znamy go z licznych 
przekładów Bronisława Grabowskiego, 
Miriama, Maryi Konopnickiej, Stani- 
sława Rossowskiego, Konrada Zale- 
skiego. Jego „Duch i Świat”, „Wi- 
ktoria Colonna*, „Wybór Poezyi* od- 
dawna w naszym handlu księgarskim 
zostały wyczerpane. Podczas jubileu- 
szu wzięliśmy gorący udziałw uczczeniu 
poety; w Krakowie i we Lwowie mie- 
liśmy okazyę przyjmować go różnemi 


Jarosław Vrchlicki. 
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czasy serdecznie, gorąco i owacyjnie. 
Chory już ciężko, nie mógł Vrchlicki 
wziąć udziału w pamiętnej wycieczce 
czeskiej do Częstochowy i Warszawy, 
a wtedy żałowaliśmy wszyscy, że mu 
podziękować nie możemy za jego so- 
nety o Mickiewiczu, Słowackim i Krasiń- 
skim. „Zaiste, słusznie na imię miał 
Adam!“— śpiewał Vrchlicki o orle na- 
szego romantyzmu. „On stał na du- 
chów nieśmiertelnych czole“. „Duszy 
jest widny, gdziebądź się zwrówicie”. 
W poezyi Słowackiego widział „mu- 
zykę muszli.. ryk wulkanu... drżenie 
gwiazd w dzień stworzenia... płacz 
anioła... i sen radości“. „To wszystko 
dla mnie brzmi w twej lutni społem, — 
1 ukołysan pieśnią, co zachwyca— prag- 
nąłbym zasnąć, nie budzić się wcale... 
Lecz ogień, który tleje pod popiołem, — 
nagle ku niebu tryska w cudu szale, — 
iw blasku jego płonie — popielnica*. 
Zaiste, ta popielnica, ogniem nagle bu- 
chająca, przerzuca nas odrazu na szczyty 
romantyzmu polskiego. Duch Słowac- 
kiego zadrżeć musiał z wielkiej roz- 
koszy na ten hołd poety czeskiego. 
O Krasińskim ma poeta również mo- 
carne i malownicze słowa: „Zaiste, 
anioł usta, jak proroka,—żarem cczy- 
ścił tobie“... „Byłeś jedynie wpatrzon 
w przyszłą zorzę, — jakby latarnia, co 
rzuca blask w morze, — nim człowie- 
czeństwa ranek zeń wypłynie“. 
Czytelnik polski, który nie miał 
w ręku dzieł Vrchlickiego, z tych już 
wyjątków, jak mniemam, powziąć może 
pojęcie, jakiego dziś Czesi utracili du- 
cha. Było to gorące, szlachetnei głę- 
bokie serce. Jego sztuka była prze- 
ciwieństwem tego płytkiego moderni- 
zmu w poezyi nowoczesnej, którą wy- 
drwił tak wspaniale w króciutkim wier- 
szu, kończącym się temi słowy: 
„W końcu wystarczy jej to, co—w cza- 
sopisie,— banalnie wrzeszczy, z zimna 
drżąc straszliwie, —a jednak — wstydu 
nie znać w żadnym rysie*, Nietylko 
wirtuozem i plastykiem był Vrchlic- 
ki. Miłość narodu i sumienie ludz- 
kości dźwięczały mężnie w harmonij- 
nych jego wiersząch. Skłońmy dziś 
przed nim głowę, z tą czcią głęboką, 
jaka się tylko bardzo wyjątkowym du- 
chom należy w wieku, tak bardzo ro- 
baczywy m. Winceniy Kostakiewicz. 


Uczestnicy trzeclego zjazdu przeciwalkohollcznego we Lwowie. 


Walka z alkoholem na ziemiach polskich. 


Hasło walki z alkoholizmem roz- 
brzmiewa coraz potężniej w krajach 
cywilizowanych. Badania raukowe 
uznały alkohol za bezwzględną truciznę, 
badacze życia społecznego doszli do 
przekonania, iż ów napój, sławiony 
przez poetów, podniecający fantązyę 
i dający zapomnienie trosk, jest jed- 
nem z głównych źródeł nędzy, zbrod- 
ni i degeneracyi. Przeciwdziałanie 
alkoholizmowi stało się w naszych 
czasach sprawą społeczną pierwszo- 
rzędnego znaczenia. Inicyatywę do 
tego ruchu dały przed pół wiekiem 
Stany Zjednoczone Północnej Ameryki, 
gdzie pijaństwo największe niegdyś 
czyniło spustoszenia. Za przykładem 
Ameryki poszła Anglia, stwarzając po- 
tężne organizacye przeciwalkoholowe 
pod hasłem hygleny i etyki szerokich 
mas ludowych; w ślady rasy anglo- 
saskiej wstąpiły kraje skandynawskie, 
przedewszystkiem Szwecya i Finlan- 
dya, w których ruch przeciwalkoholo- 
wy święci dziś największe tiyumty 
(w Szwecył każdy siódmy człowiek 
jest abstynentem, gdy w Polsce za- 
ledwie każdy dwóchsetny), a w ostat- 
niem 20 leciu także Niemcy wystąpi- 
ły do stanowczej walki z długo tole- 
rowanym, a nawet apoteozowanym 
wroglem. Daleko mniej zdziałano do 
tej pory w krajach romańskich i w Sło- 
wiańszczyżnie. W Rosył monopol 
państwowy i kuratorya trzeźwości nie- 
wiele przyczyniły się do zmniejszenia 
pijaństwa, w ostatnich jednal że latach 
zabrano się I tu do tworzenia organi- 
zacyl przeciwalkoholowych w nowo- 
czesnym duchu. Z pośród innych na- 
rodów słowiańskich przodują te, które 
najbardziej zdi mokratyzowały u siebie 
kulturę: Czesi i Słoweńcy. Ogół ab- 
stynentów, złączonych w stowarzysze- 
nia do wspólnej walki z alkoholem, 
sięga na całej kuli ziemskiej cyfry 
20 milionów. 


W Polsce tradycya walki z alko- 
holem jest dość dawną: podejmowało 
ją już przed półwiekiem duchowień- 
stwo na Śląsku, w Galicyl i na Li- 
twie, posługując się kazalnicą i od- 
prawiając specyalne„misye”. Zasłynął 
wówczas potęgą swej wymowy i do- 
broczynnego wpływu ks. Karol Anto- 
niewicz, a cały ten okres stanowi jed- 
ną z pięknych kart działalności kultu- 
ralnej polskiego kościoła. Jednakże 
chodziło wówczas o „wstrzemiężli- 
wość*, w dosłownem znaczeniu tego 
wyrazu, o umiarkowanie w piciu, n'e 
o abstynencyę zupełną. Była to wal- 
ka z pijaństwem, nie z alkoholem. 
Nowoczesne wyniki badań naukowych 
nad wpływem alkoholu na organizm 
ludzki zmieniły charakter ruchu: już nie 
nadużycie napojów alkoholowych jest 
przedmiotem zwalczania, lecz używanie 
ich wogóle, w jakichkolwiek dozach. 

Wskazuje nauka nowoczesna, że 
gdy chodzi o znieczulenie tkanki orga- 
nicznej, o zatamowanie w n'ej proce- 
su przemiany, pogrążamy ją wówczas 
w alkoholu i konserwujemy w ten spo- 
sób na czas nieograniczony. Alkohol 
ma zatem własność powstrzymywania 
życia organicznego. Ten sam skutek 
wywiera, wprowadzony do naszego 
ciała. Nie służy, jako pokarm, ani nie 
dostarcza energii chemicznej, lecz do- 
stając się do tkanek, zatrzymuje w nich 
życie, szczególnie łatwo opanowując 
mózg, w którym paraliżuje działalność 
pewnej ilości kcmórek, dopóki nie zo- 
stanie wydzielony z organizmu. Po- 
słacamy w mózgu wiele milionów ko- 
mórek, możemy je więc długo zatru- 
wać, zanim wszystkie zatrzymamy 
w działalności i rozwoju fizyolcgicz- 
nym, lub działalność ich całkowicie 
osłabimy. Dzisłanie alkoholu na mózg 
jest tem groźniejsze, że przy kompli- 
kacył stosunków ludzkich życie sta- 
wla coraz to większe wymagania wla- 


dzom umysłowym i aby sprostać im 
trzeba mieć mózg do rozporządzenia 
w całości, bez tych strat, jakie przy- 
czyniają  zalkoholizowane komórki. 
W walce o byt jednostek i społe- 
czeństw moment ten nabiera dziś ca- 
łej wagi, staje się kluczem powodze- 
nia i tajemnicą zwycięstwa. Już wsku- 
tek obciążeń dziedzicznych i wskutek 
fatalnego systemu wychowania, mózg 
większości ludzi nie osiąga tego rcz- 
woju, do jakiego mógłby dojść przy 
bardziej sprzyjających warunkach; tym- 
czasem każdy kieliszek wina, każda 
szklanka piwa zmniejsza jego spraw- 
ność. Specyasliści chorób nerwowych 
i cmysłowych dowiedli, że najmniej- 
sza doza nawet najczystszego wina, 
stałe przyjmo- 
wana,chw.lowo 
tylko daje złu- 
dzenie ożywie- 
nla, wistocie 
zaś podkopuje 
systematycznie 
żywotnesiłyor- 
ganizmu. Na 
tych podsta- 
wach opierając 
í się, nauka 
| współczesna 
N uznała, że na- 
wetumiarkowa- 
Dr Ż, Daszyńska- Golińska. ne używaniena- 
pojów alkoho- 
lowych, jako sprowadzające szkodliwe 
następstwa, winno być stanowczo zwal- 
czane. 

Na fundamencie tej prawdy wspie 
ra się nowoczesny, zasadniczo od da- 
wnego różny, ruch przeciwalkoholowy 
wszędzie, a także w Polsce. Rozmia- 
rami I intensywnością akcyl nie dorów- 
nywujemy wprawdzie bardziej rozwi- 
niętym i, co ważne, nie skrępowanym 
żadnemi wyjątkowemi stanami ludem 
Zachodu; jednakże i u nas akcya ta 
coraz raźniej się rozwija, zwlaszcza 
w ostatniem dzisięcioleciu. . Najgorzej 
przedstawia się Królestwo, pracujące 


Z trzeciego zjazdu przeciwalkoholicznego we Lwowie. 


Ks. dr Jan Clemniewski. 


Prof. Ben. Dybowski. 


Dr. Gantkowski. | 


è ‘Gedeon ks: Giedroyć. 


Ks. Józef Janiszewski. 


Wincenty Lutosławski. 


też w najtrudnie 
jszych warunkach. 
palata tu Wydział przeciwalkoholowy 
nra ki 80 Towarzystwa hygie- 
Prz 80 !,OrBanizacya abstynencka 
KA ery która ogarnia Warsza- 
t, Ź i Zagłębie Dąbrowskie. 
yszła do skutku pierw- 
A PSA t w 
- 54 to, w stosunku do 
FAL pri i jego zaludnienia, skro- 
POL RE ero początki uchu. Bezpo- 
4 Wira a stanęła pod tym wzglę- 
SKÓR elkopolska 1 Śląsk, gdzie do- 
e prosperują dwie wielkie, wza- 
jące się organizacye: 
< (Sięży abstynentów" (prezes 
Niesiołowski w Plesze- 


ak na odmiennych pod- 


ajch czynne jast i Nadrenii. Oprócz 
działająca PE hit jeszcze „Jutrzenka“, 
h 


nie stoi w żądny 
mu jego zły wów. 
a czoło jednak 

AE u nas wyhiją kazało: 
aży,, ltvczne, jakich dzielnica ta 
zażywa, zostały i w tym kierunku wy 

Zorganizowan 
Aa E 2 AL. Sci iili 
zyszeń, " »źŹWiązek kejęż - 
nentów”, „Bleuzis” | p p: e 
wszystkiem najsilniejsze z nich i naj- 
„Wyzwolenie” 


bardziej rozgałęzione 
z siedzibą we Lwowie, posiadające 


Ks. Kaźm. Nieslołowski. 


Prof. Jan Piltz. 


okolo 30 oddziałów w całym kraju, 
dźwignięte do obecnych swych roz- 
miarów pełną poświęcenia pracą prof. 
Benedykta Dybowskiego, dr. Zofii Da- 
szyńskiej- Golińskiej i dzisiejszego swe- 
go prezesa, Gedeona ks. Giedroycia. 
Ruch, koncentrujący się w „Wyzwo- 
leniu”, przeszedłszy wstępną fazę agi: 
tacyjrą, zamienił się na szeroką akcyę 
wychowawczą, prowadzoną zapomocą 
wydawnictw, odczytów i zbiorowych 
wystąpień, a w ostatnim czasie wszedł 
na tory akcył politycznej, którą ze 
wszystkich dzielnic polskich jedna 
tylko Galicya może w walce przeciw 
alkoholizmowi zastosować, Od sze- 
regu lat „Wyzwolenie” podejmuje sy- 
stematyczne i energiczne wysiłki, ce- 
lem oddziałania na ustawodawstwo 
w kierunku zwalczania alkoholizmu. 
Tymczasem zaś plon ruchu w samem 
społeczeństwie jest coraz to pięknie. - 
szy. Wyrazem tego są takie fakta, 
jak wniesiona do Sejmu petycya kil- 
kuset gmin i 50,000 obywateli, żąda- 
jąca zamykania szynków w niedziele, 


Alkohol, 


E. Legraln. 
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Prof. Leon Popielski 


Dr Antoni Rząd. 


lub kasowanie karczem po wsiach 
przez samych włościan. 

Objawy tego rodzaju nie mogą 
iść na karb zwykłej, choćby najener- 
gicznlejszej agitacyi slowarzyszeń. Za- 
wdzięczamy je temu, iż w walce 
z alkoholizmem bierze udział w Ga- 
licyi caly szereg innych czynników. 
W pierwszym rzędzie szkoła. Władze 
szkolne oddawna zwracają uwagę na 
kwestyę alkoholizmu. Wyrazem tego 
są stale urządzane konferencye nau- 
czycielskie, poświęcone sprawie walki 
z alkoholem; w planie naukowym 
szkół galicyjskich, przy wykładzie 
nauk przyrodniczych, wprowadzone zo- 
stały pouczenia o szkodliwości alko- 
holu. Doniosłą misyę spełnia tu, da- 
lej, scena popularna. „Związek tea- 
trów włościańskich" stale utrzymuje 
w swym repertuarze odpowiednie utwo- 
ry agitacyjne, jak „Gorzałka* Anczy- 
ca i „Knajpa“ Zenona Patviego. Do 
walki z alkoholem wystąpiła potężna 
organizacya „Sokota“, zabraniając uży- 
cia alkoholu podczas ćwiczeń i zlotów 
(niektóre gniazda Sokole w Galicyi 
wykluczyły zupełnie alkohol z zebrań 
towarzyskich), zaś młodociani Skauci 
polscy przy wstąpieniu do organizacyi 
ślubują całkowitą wstrzemięźliwość od 
wszelkich napojów wyskokowych. 

Niemałą rolę spełnia w tym ruchu 
polska literatura przeciwalkoholowa. 
Jest ona już wcale obfita, jak świad- 
czy zajmujące zestawienie, dokonane 
świeżo przez p. Jana Szymańskiego. 
Wybitne miejsce w literaturze ściśle 
naukowej zajmują prace prof. Karola 
Kleckiego (.,Alkoholizm i antyalkoho- 
lizm”), dr. E. Danielewicza („Alkohol 
i zgubny jego wpływ na zdrowie”), 
dr. M. Flauma („Alkohol i alkoho- 


lizm”), prof, B. Dybowskiego (,,O wpły- 
wie trunków alkoholowych na orga- 
nizm zwierzęcy i ludzki”), prof. L. 
Popielskiego („O działaniu alkoholu na 
organizm w świetle obcych i własnych 
badań”), dr. L. Bregmana („Przeciw 
alkoholizmowi”), dr. Gantkowskiego 
(„O alkoholu ze stanowiska lekarskie- 
go”). Społeczną stroną sprawy zaj- 
muje się dr. Zofia Daszyńska - Golińg 
ska w cennej swej pracy „Badania nad 
alkoholizmem w Galicyi zachodniej”, 
niestety, jedynej w tym rodzaju w na- 
szej literaturze naukowej. Tej samej 
autorce zawdzięczamy szereg broszur 
popularno-naukowych, przeznaczonych 
dla czytelników wykształconych (,,Al- 
koholizm, jako objaw choroby spo- 
łecznej” i inne). Wybitny wpływ wy- 
warła broszura W. Lutosławskiego 
„Z dziejów wstrzemięźliwości”, która 
zainicyowała poniekąd nowoczesny 
ruch abstynencki w Polsce, Wcale 
obfitą jest już dziś literatura popular- 
no-agitacyjna, którą na'cennieiszemi 
pracami zasilili ks. Kaźmierz Biszty- 
ga, ks. Kaz. Niesiołowski, były poseł 
do Dumy, dr. Antoni Rząd, prof. B. 
Dybowski, dr. Białobrzeski. Niemal 
wszystkie organizacye abstynenckie 
w Polsce rozwijają także działalność 
wydawniczą. Prasę abstynencką two- 
rzą czasopisma: , Świt” i „Przyjaciel 
trzeźwości” w Poznaniu, ,„Przyszłość” 
w Warszawie, „Iskra” i .,Mtodzież” 
w Krakowie, „Wyzwolenie” we Lwo- 
wie, „Przyszłość ludu” w Stanisławo- 
wie i „Odrodzenie” na wychodźtwie 
polskiem w Ameryce. 


Międzydzielnicowy organ polskie- 
go ruchu przeciwałkoholowego tworzą 
zjazdy, z których trzeci z kolei odbył 
się w cłągu lata b. r. we Lwowie. 
Ten kongres przedstawicieli walki 
z niebezpiecznym wrogiem domowym 
zgromadził delegatów z całej Polski, 
z Litwy i Rusi, z Kaszub i dalekiego 
wychodźtwa naszego w Westfalii, 
a namniej z najmłodszych robotni- 
czych osad polskich we Francyi. Nie- 
stety, przy tym ogólnym porachunku 
sił Królestwo, największa nasza dziel- 
nica. na dość dalekim znalazło się 
planie. Przodowała Galicya, w której 
ruch pogłębił się już do tego stopnia, 
iż z łona młodzieży akademickiej wy- 


łoniło się żądanie, przez zjazd gorąco 
poparte, by na obu wszechnicach po!- 
skich ustanowiono katedry alkohologii, 
narazie zaś, by wprowadzono odpo- 
wiednie wykłady w formie publicum, 
dla słuchaczy wszystkich wydziałów. 
Ze zjazdem połączona była wystawa, 
która zwłaszcza w cennych zesławie- 
niach graficznych oświetliła w wymo- 
wny sposób kwestyę alkoholizmu 
w Polsce Ogólną uwagę zwróciły 
tablice graficzne, opracowane przez 
lwowską Radę szkolną okręgową, 
a wykazujące ilość konsumowanego 
alkoholu przez uczniów i uczenice 
szkół wydziałowych we Lwowie w wie- 
ku od lat 11 do 15. Straszne to cy- 
fry! Na badanych 750 chłopców oka- 
zało się, iż alkoholu używa codzień 
20%, przygodnie 68%, nie używa go 
wcale tylko 120; na 2,266 dziewcząt 
używa codzień napojów wyskokowych 
12%, przygodnie 620%, nie używa ich 
wcale 26%/,. Na alkohol wydaje Kró- 
lestwo Polskie rocznie 92 millonów 
rubli, Galicya 60 milionów rubli. Te 
olbrzymie sumy, które, obrócone na 
cele kulturalne, uczyniłyby nas nie- 
zwyciężonymi, płacimy za truciznę, 
pogłębiającą nasz upadek. 

W Galicyi rośnie świadomość, że 
walka w tym odwiecznie zakorzenio- 
nym nałogiem, to wielka sprawa spo- 
łeczna 1 narodowa. Trzeci kongres 
we Lwowie obradował w atmosferze, 
która wymownie o. tem świadczyła, 
W obradach uczestniczyli przedstawi- 
ciele władz krajowych, przedstawiciele 
obu uniwersytetów i najwybitniejszych 
instytucył kulturalnych. To naturalne 
i proste zjawisko, iż kierownicy spo- 
łeczeństwa sprzyjają walce z wrogiem 
ludzkości, było przecież czemś nie- 
spodziewanem dla braci naszych z in- 
nych zaborów, którzy nawet w tej pra- 
cy, nawskroś cywilizacyjnej i pozba- 
wionej wszelkich cech politycznych, 
mają przeciw sobie serdecznych na- 
szych opłekunów, 
Lwów. 


Jast. 


W 5Oletnią rocznicę zgonu. 


Władysław Syrokomla. 


Dnia 15 września 1862 roku zmał w 
Wilnie, przedwcześnie, bo licząc zaledwie 
czterdzieści lat życia, Ludwik Kondratowicz 
—Władysław Syrokomla. Ostatni poeta 
szkoły litewskiej, poeta szczerego natchnie- 
nia i dużego talentu. Ukochanie ziemi 
rodzinnej, jej przeszłości górnej i rycer- 
skiej, głębokie wyczucie piękna rcdzin- 
nego kraju i tradycyi—to główne cechy 
wszystkich utworów Syrokomli. Niema 


Władysław Syrokomla. 


w nich zbyt wysokiego polctu myśli, pce- 
ta obraca się w pewnym tylko widnokrę- 
gu, ale śpiewa szczerze i serdecznie to, 
co dusza czuje. 

Plon pozostawił obfity, wśród niego 
pełna piękności powieść poetyczna „Uro- 
dzony Jan Dęboróg", jest prawdziwą per- 
łą. I w drobniejszych utworach znajduje 
się sporo prześlicznych rzeczy, odznacza- 
jących się świeżością uczucia, prostotą i 
siłą talentu. 

Zmarł Syrokomla, wyczerpany pracą 
umysłową ponad siły, pracą, która nie 
zdołała mu nawet zapewnić względnego 
dobrobytu. Wielką zasługą pisarza było 
też przyswojenie polskiej literaturze dzieł 
poetów polsko-łacińskich, które szczegól- 
nie umiłował i przekładał z ogromną sta- 
rannością. 


Vl-ty zjazd techników polskich w Krakowie. 


Grupa uczestników VI-go zjazdu techników polskich w Krakowie. 
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Kot W, Sstyblawski. 


Wiadukt nad Aleją Jerozolimską. 


Na budowie nowej arteryi miejskiej. 


Od lat 
teryę, którą 
przez Saską 
Tącą i 
z obojęt 
sem, nie 
uczuć, 
tyczny 


już czekamy na nową ar- 
połączy młasto z Pragą 
Kępę. Czekamy raz z go- 
plekącą niecierpliwością, raz 
nem zapomnieniem. Tymcza- 
Zależnie od naszych zmiennych 
roboty postępują w systema- 
giel A kolejno jedna po dru- 
fr da stan dzisiejszy pozwala 
Koreai 48 określoną już „nadzieję 
Naczelny inżynier obecny tych 

pp losalnych robót miejskich, EA 
IG Z proste, zbyt proste może 
r ia „Kiedy otwarta będzie komu- 
sepsy, na nowej arteryi?“ nie daje 
dziwi, mie prostej odpowiedzi. Nie 
ków oy się temu. Od iluż przypad- 
donea może opóźnienie wyra- 
Mia 0 choćby najostrożniej ter- 
K a Lac oTEZOP Ale daje nam 
i pozytywną: odpowiedź cząstkową 
— Most gotów. 
w RiGee. Komunikacyę pomię: 
jeszcze i ti A "EA otworzy się 
3ędzie to niejako urzeczywistnie- 
nego ArYSZEgO, starego projektu: Z dol- 
ch o eioen można będzie wjeżdżać 
Kępę | Prac” a po nim na Saską 
AREA lagę. W nowym projekcie 
R, wiadukt, łączący Nowy Świat 
Kępą, czyli górne miasto 


pi Pragą, Most w istocie 
Ludzie 


z niego. Układaj 
tramwajowe. Braku 


Slimak będzie 


Ławki, projektowane 
kute w granicie, są 


Inż. Lubicki 
terya nowa jest: RE 


— Jed 
nice nowożytnej, Swoim rodzaju w tech- 


tryumil tryumf ferobetonu! 


wi mi, że ta ar- 


I wielki 


Dróg, postawionych na arka- 
dach, jest niemało w miastach eu- 
ropejskich. Mamy sami jedną taką—na 
Zjeżdzie do mostu Kierbedzia. Zna- 
ne są wielu podróżnikom arkady pod 
koleją przy berlińskiej Friedrichstrasse. 
Ale tam arkady są pełne, wielkie 


Fot. IV, Sstyblewski. Stan robót. 


i ciężkie. W Alejach Jerozolimskich 
arkady są cienkie, puste, przewiewne, 
po czarodziejsku niemal lekkie i jak- 
by lotne. Widz doznaje uczucia nie- 
pokoju i obawy, widząc tak cienkie 
łuki z szarego cementu, przeznaczone 
na dźwiganie całej ulicy wielkiego mia- 


Wieża przy Trzecim Moście. 
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| teau-La-Pompe". 


Fot, W. Sstyblewski. 


sta, z jej ruchem pieszym, tramwajo- 
wym i dorożkarskim, z wozami towa- 
rowemi. Jednak to wszystko wytrzy- 
muje rachunek. Budowa tych arkad 
jest już na ukończeniu. Stoi ich cały 
szereg, olbrzymów, fantastycznie roz- 
kraczonych nad przestrzenią pomię- 
dzy ścianą oporową przy ulicy Czer- 
wonego Krzyża a ślimakiem trzeciego 
mostu. 

Stefan Ssyller objaśnia nam dzie- 
ło, w którem tak żywy i doniosły ble- 
rze udział. 


— Pomyślano tu o wszystkiem: 
o praktyczności budowli, celowości 
ich, technicznej potędze nowoczesnych 
procederów i wreszcie o ozdobności. 
Wiadukt oto, jak pan widzi, krzyżo- 
wać się będzie z całym szeregiem 
ulic dolnego miasta. Ztąd cztery urzą- 
dzenia schodowe do komunikacyi góry 
z dołem: przy Dolnej Smolnej, Czer- 
wonego Krzyża, Solcu 1 Nadbrzeżnej. 
Przy Dolnej Smolnej będą windy oso- 
bowe, oprócz schodów, które już są 
niemal gotowe. 

Wspomniałem Szyllerowi o niepo- 
koju jakiegoś pisma warszawskiego, 
które uważa okolice dolne wiaduktu 
za najpomyślniejsze dla bandyckich 
operacył miejsce. 

— Zapewne, że pod arkadami 
wiaduktu gnieżdzić się będzie sporo 
ludzi bezdomnych w najgorszym ga- 
tunku. Nędzarze będą tu przychodzili 
spać pod temi łukami, jak sypiają pod 
łukami mostów paryskich, Zapewne, 


,„,utrze się w gwarze łobuzerskiej na- 
«zwa: „Hotel pod arkadami“, jak w ję- 


zyku francuskim utarło się takie wy- 
rażenie dla wody czystej, jak „Cha- 
Ale chyba to nie 
jest krytyka wiaduktu. Wystarczy na 
razie postawić tu nieco wzmocnione 
posterunki policyjne, aby zapewnić 
tym stronom, które czas jakiś wyglą- 
dać będą istotnie bardzo „niesamowi- 
cie“, zupełne bezpieczeństwo. Zresztą 
niezadługo pewno po otwarciu komu- 
nikacyi zrobione będą pod arkadami 
hale miejskie. Zasłoni się więc prze- 
loty szklanemi ścianami, kosztem „Ho- 
telu pod arkadami“. A z czasem cała 
ta dolna dzielnica, dziś pełna jeszcze 
pustki albo magazynów, zabuduje się 
w normalny sposób. 

Stefan Szyller w specyalniejszy 
sposób powołany został do tego, aby 
tę arteryę miejską uczynić ozdobną. 
Przez bardzo piękne ławy granitowe 


Na Sołcu. 


na moście już się wywiązał z. części 
zadania. Główną dekoracyą jednak tej 
arteryi będą wieżyce, stojące po dro- 
dze. Sześć ich buduje Szyller, dwie 
u ściany oporowej, przy wejściu na 
wiadukt, i po dwie przy każdym 
skraju mostowym. Mostowe wieżyce 
już wznoszą się do góry. Przed zimą 
będą gotowe. Za tydzień widać je bę- 
dzie z Nowego Świata. « Piękne atyki, 
w stylu polskiego odrodzenia, wień- 
czyć będą ich szczyty. Wieżyce u wej- 
ścia na wladukt mieć będą galerye 
poprzeczne, ażurowe, jakby ramy do 
obrazów prasklego brzegu. 

Roboty są już tak daleko posu- 
nięte, że na szczyt akwaduktu widzę 
ciągnione wiązary żelazne, Gdy te się 
ułoży na arkadach, następną z kolei 
robotą będzie brukowanie ulicy, a więc 
czynność ostateczna. 

Widząc tyle pracy, już dokonanej, 
myśl nasza znowu się niecierpliwi: 

— Kiedyż to wszystko zostanie 
oddane do użytku publicznego? 

Stefan Szyller kategorycznego za- 
pewnienia dać nie chce, Ale mniema: 

— Na rok przyszły wszystko to 
będzie gotowe, przynajmniej s gruba. 
Należy więc liczyć —za lat dwa... 

Albertus. 


" Fot. W. Sstyblowaki, Filar Mostu Trzeólego. 


zawiera prace Dnniłowskiepo, Choromańskiego 

Omawia przyszłą kandydaturę prezydent. w Sta- 

nach Zjednoczonych, Informuje, co należy czy- 
tać, Dział aktualny bogato ilustrowany, 
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Wybory i stosunek wyznaniowy w Warszawie. 


TES 


A Białe. 
Kreskowane. 
UZ 
i Kratka. Okręgi, gdzie ludność chrześciańska 


Znaczy okręgi, gdzie ludność chrześciańska znajduje się w stanowczej 
przewadze, tak pod względem ilości mieszkańców, jak prawyborców. 


Okręgi, gdzie ludność chrześciańska maprzewagę, jednak stosu- 
nek prawyborców żydowskich wynosi więcej niż 30%/,. 


ilościowo ma przewagę, ale 


prawo po:ladania, a więc ilość prawyborców, jest przeważającą 


po stronie żydowskiej. 
Paski czarne. Okręgi, gdzie przeważają żydzi ilościowo i liczbą prawyborców. 
Czarny. Okręg Bielański (IV), gdzie ludność chrześciańska wynosi ilościowo 


około 10%,, a ilość prawyborców jeden procent. 


Ludności prawyborców wyborców. 
Okrąg chrześc. żydow. chrześ. żydow. 
I Zamkowy 39,052 4,310 1,863 444 4 
I  Soborowy . 25,993 24,894 651 1,272 5 
Il  Mostowy 35,600 41,501 585 3,389 7 
V Bielański ; 4,129 49,945 52 5,569 ð 
V Powązkowski . 32,519 45,447 168 1,954 8 
VI Towarowy . 53,546 16,608 1,308 1,121 7 
VII Wolski 52,222 30,015 1,642 2,461 8 
VIH Jerozolimski 33,450 36,101 1,849 3,958? m 
IX Łazienkowski . 33,515 2,600 998 196 4 
X  Nowoświecki . 41,711 3,292 2,728 624 4 
XI  Mokotowski 39,635 2,480 2,817 413 4 
XII Centralny . . 16.947 10,418 1,441 1,969 3 
XIII Aleksandryjski 53,680 8,530 3,093 694 6 
XIV Nowo-Praski . 33,619 10,116 932 560 4 
XV  Staro-Praskł 27,774 11,720 571 612 4 


Z powyższego wynika, że prawyborcy żydzi mają większość w okręgach II, III, 
IV, V, VII, XII i XV, z ogólną liczbą 47 wyborców. 


Warszawscy kandydaci na posłów do IV Dumy. 


Przysłuchując się zgrzytliwym gło- 
som gwarnej famy, już dwunastu kan- 
dydatów naliczyliśmy na jeden jedyny 
mandat, jaki okrojone prawo wybor- 
cze zostawiło Warszawie. Niektórzy 
z nich zresztą —ani myślą o posel- 
stwie do Dumy. Ks. Seweryn Czel- 
wertystski pierwszy. Ma on wpraw- 
dzie już praktykę poselską4 za sobą, 
ale od czasu, gdy ogół ziemian naszych 
powołał go na stanowisko prezesa To- 
warzystwa Rolniczego, wie książę do- 
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brze, iż ma tu pole do pracy wyjątko- 
wo doniosłej i wdzięcznej. Jest tu 
the right man of the right place. Ale 
fama popycha go na pole — o wiele 
węższe j, jak opoka, niewdzięczne.— Od- 
żegnywa się cd ostrych wrażeń pała- 
cu Tauryckiego i Zudwik Straszewicz, 
wymieniany na mieście często, sam 
dający głos swój Dmowskiemu, jak 
daje się świeżo zerwaną różę — więc 
z kolcami--Poman Dmowski, „polak 
nowożytny”, najgłośniejszy w tej chwi- 


I Wacław Makowski. 


li 

o pówiek w kraju, — jeżeli zajrzymy 
RR e pism politycznych, a takze 
Z nadziej o nych, — „nie rozstał się 
ców toaa , © czem świadczą stanow- 
P ed l energiczne postawy jego 
asot n przyjaciół. Mocno nienawi- 
koas Jednej strony, jest on mocno 
ogniu y z drugiej. W wielkim więc 
CZYŃ, zawsze, Dowód, iż to człowiek 
semi — Adolf Suligowski swemi zna- 
E pracami o samorządzie i przewo- 
pe i i W „Stowarzyszeniu właści- 
Ba MA wybił się w opinii pu- 
datą S na najpoważniejszego kandy- 
pai prezydenta miasta Waiszawy. 
z, otrzymamy samorząd, chcą lu- 
F ep). do Dumy tego realistę, 
Śliwyj ezpartyjnego* kandydata. Szczę- 
wedle p ciszek Nowodworski jest, 
wiże opinii kompetentnej, „najpraco- 
dzić ym z Polaków". Trudno spraw- 
apei Superlatyw. „Ale co jest nie- 
sobie o h tO, iż mie ma on równego 
SEU nas, jako znawca prawa admi- 
cek,- inego. Był niezmordowan) m 
o e pierwszego koła po'skie- 
sy, h A h czas po powrocie z Ode- 
spraw 4 zwiedzał długo — za słynną 
retynske gi zCHia memoryału ks. Ime- 
nież wa S0 Józef Nałanson ma rów- 
RÓ e Wspomnieniach swoich dwu- 


zwiedzą 
26. subili oli o Wiatki za złożenie 


Pomyślnej wiadomości“, — która przy- 
karyerze Apu- 


du Gminy Żydowski 


czasach złośliwe 


olitycz nace. A rEwolucyi", Bronił 
politycznych więźniów gorliwie i żarli- 


Tą swej Żarliwości: cde- 


Franciszek Nowodworski. 


Bolesław Koskowski. 


Stanisław Patek. 


brano mu- prawo obrończe. Słowa 
i czyny jego wyglądają znacznie ble- 
dzej od opinii o nim. Do Dumy nie 
ciśnie się zbyt mocno, skoro nie po- 
myślał o uregulowaniu swej pozycyi 
wyborcy zawczasu. — S/efan Dziewul- 
ski, redaktor „Ekonomisty', żonaty 
z córką zasłużonego prof. Jekuba Na- 
tansona, czynną działaczką filantrop ij- 
ną i społeczną, 
odpłynął z gio 
nemjednomyśl- 
ników z Naro- 
dowej Demo- 
kracyj, po głoś- 
| nej deklaracyl 
antysemickiej 
posła — Jaroń- 
skiego w Du- 
| mie. Wytworzył 
| tak zw. Secesyę 
| naokoło założo- 
| nego przez sie- 
' bie „Tygodnika 
Polskiego". -J. 
Kucharzewski, 
głośny i płynny mówca na wiecach lat 
gorących, również do tych należy, co 
osierocili Narodową Demokracyę. Ora- 
tor, chwycił za pióro, działacz chwili 
bieżącej wszedł w atmosierę o wiele 
spokojniejszej historyi... Napisał dzie- 
łoo Mochnackim io Prasie polskiej 

Bolesław Koskowski, bardzo gorący 
publicystaniedawno,wystudzony w cięż- 
kiem powietrzu pałacu Tauryckiego, nale- 
ży zapewne do tych kandydatów, którzy 
sami najmniej myślą o poselskiem 
krześle. Jego zdrowie nadwerężone 
nie pozwoliłoby mu na pobyt nad 
Newą.— Wacław Makowski jest kan- 
dydatem żywiołów radykalnych. liner- 
giczny obrońca podsądnego w głoś- 
nym procesie Ronikiera, znany był już 
przedtem szerokim kcłom wyksztzł- 
ceńszych osób, pań zwłaszcza, ja- 
ko prelegent, umiejący swe poglądy 


Sew. ks. Czetwertyński. 
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Stanisław Koszutski. 


Ludwik Straszewicz. 


Jan Kucharzewski. 


Adolf Suligowski. 


literackie, bardzo radykalne, wyrażać 
w opracowanej formie.—Wyplynęła też 
kandydalura, popierana przez radykal- 
nych żydów głównie, S/łanisława Ko- 
ssulskiego, adwokata, męża Jahoł- 
kowskiej-Koszutskiej, zdolnej autorki, 
której najnowsza powieść w „Sfin- 
ksie', p. t. „Z oddali*', zyskała szcze- 
ry poklask znawców. Kandydatów 
fama stawia aż dwunastu. Któż za- 
ięczy, czy na posła z Warszawy nie 
przejdzie— trzynasty! D. 


Graficznie wykazany,według cyrkułów 

(okręgów wyborczych), stosunekchrze- 

ścian do żydów, tak ilościowy, jak co 
do liczby prawyborców. 


Z 
g 


7 
4 


MU 


CZA 


Płsszczyzny czarne w każdym z XV kwadra. 
tów (okręgów) oznaczają stosunek ilościowy 
żydów do całcśćj. Płaszczyzny kreskowane 
wykazują (w połączeniu z czarnemi stosunek 
crawyberców żydowskich co chrześciańskich. 


Z życia prowincyi. Wystawa rzemieślnicza w Kaliszu. Fot. Maryana Fukaa. 


Komitet wystawy w Kaliszu, z prezesem p. Helbichem (x) na czele. Dom Tow. Rzem. Chrz., w którym się mieści wystawa. 


Wyścigi i konkursy hippiczne w Równie. koła Mavsanowkdkac: 


Zarząd Tow. wyścigów konnych w Równie: pp. St. hr. Czscki, August hr. Ledóchowski, Ted. Dachowski, Br. Peretlatkcwicz, Janusz ha. 
Czetwertyński, Hubert ks. Lubomirski, St. ks, Lubomirski, hr. Poniński, Inż. Stoaciski, Adam ks. Lubomirski (prezes Tow. wyścigów). 


Adam ks. Lubomirski. Nagrodzony zaprząg ukraiński „Bałałajka”, własność A. hr. Ledóchowskiego. Kaz. hr. Tarnowski. 
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Ls ył 
gat papieski i członkowie nuncyatury. 


0 Newaznioisz 


Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. 


Łk POLITYKA. 

rancya postanowiła prawie całą flotę 
za] skoncentrować Pa morzu leiga 

nem. Porozumieni i i 

ogołocić inne bea. MAZ Pająk 
Si wą owania polłsko-rusińskie we Lwo- 
R > ŻE się w dalszym ciągu. Ale 
dana nie i nie wróżą rychłego powo- 


P E Tey gotują się do nowej wal- 
st urcyą. Nie pomogły obietnice 1 ustęp- 
wa ione przez rząd. 
- “ASY lurcyą t Bułgaryą zapano- 
waty naprężone stosunki. GARE na Bał- 
Re coraz groźniejsze. 
andśuryi wybuchła rewolucya 


wojskowa. Rząd 5 i 4 
ju stan A 2 zaprowadził w kra 


p TAS I WYNALAZKI. 
„Jasa techników polskich- odbył się 
zowie z licznym udziałem delegatów 
AIRY, Lwowa i Poznania. 
E a Amundsen wygłosił w Tow. 
gs gra icznem w Krystyanii sprawozdanie 
A AAA do bieguna: 
Ynarodowy kongres ginekolo- 
ő £ gt 
Hi obradował w Berlinie. Nie _ brakło 
aich uczonych. 
aaa waże miasia Sakocyi obchodzą 
s WIE stulecie żeglugi pirowej. Pierw- 
Boli Parowczyk zbudował Szkot, Henry 


LITERATURA I SZTUKA. 
Wie 


ika opera p 
sÌfalis aryska wystawia „Par: 
A orzystającz wygaśnięcia praw au- 
,_ Dziedzice Bayreutu nadaremno 


URL 


lun 
dziono cennę mi y 


w Paryżu skra- 


muzeum baron Rota. którą podarował 


SPRAWY s 
IN k POŁECZNE. 


dował w Chena socyalistyczny obra- 


icach w Saksonii. Posłowie 


ŚWIAT. Rok VII Nè 38 z dnia 21 wr 


Kongres eucharystyczny w Wiedniu. 


parlamentarni tłómaczyli bezczynność tem, 
że ciągle jeszcze jest ich zamało. 


LOTNICTWO. 


Na meelingu lotniczym w Chicago 
zderzyły się w powietrzu dwa aeroplany. 
Lotnicy odnieśli rany, lecz ni zbyt ciężkie. 

balon słterowy „Kijów“ uległ kata- 
strofie z powodu eksplozyi gazu. Aeronau- 
ta, W. Anders, ocalał. 

Nowy rekord odległ. ści stworzył lot- 
nik Tournier, przebywając 1,011 kilome- 
trów w 13 godzin 18 minut. 

Wioski lotnik wojskowy, Monso, wy- 
lądowawszy na terytoryum nieprzyjaciel- 
skiem, został wzięty do niewoli. 

W Oksfordsie zginęli tzej lotnicy 
wojskowi. Władze wojskowe zaxazały na 
razie używania jednopłatowców. 


SPORT. 


Na łodsi motorcwej przepłynęli z Ame- 
ryki do Petersburga czterej śmiali podróż- 
nicy, -pod wodzą kapitana Day'a. 

Międsynarodowa wystawa sportowa 
odbędzie się w Wiedniu w paździ.rniku 
z okazyi dwudziestolecia sportu narciar- 
skiego w Austryi. 

Z ŻYCIA. 

Tyrsęsienia siemi w Turcył ponawieją 
się. Wiele miejscowości całkowicie zni- 
szczonych. Wszelkie k'ęski prześladują 
kraj. 

Śniegi spadły w Saksonii i górach 
niemieckich. Paryż na kika minut został 
również pokryty śniegiem. 

Na koleś Aleksandrowskiej pod Mo- 
żajskiem najechał pociąg na saamochód. 
Trzej podróżni zabici, palacz ciężko ra- 
niony. 

Footballiści angielscy w Belfaście, 
pokłóciwszy się pizy grze, wszczęli bój- 
kę, której ofiarą jest 75 ciężko rannych, 
a 100 iżej rannych. 

Z PRASY. 


Nowe pismo codsienne, „Kuryer ilu- 
strowany” zacznie wychodzić w Warszawie 
od grudnia pod redakcyą Jana Jakóba 
Librowicza. 

Dwa wypadki dumy stwierdzono na 
parowcu angielskim w Hamburgu. Znowu 
zaraza zaczyna zaglądać do Europy. 


U wejścia do kościoła św. Szczepana. 


Samobójstwo generała Nogi. 


Bohater wojnyrosyjsko-japońskiej, gene- 
rał Nogi, od dłuższego już czasu był dotknię- 
ty  melancholią. 
s Śmierć ukocha- 
nego władcy po- 
gorszyła jeszcze 
stan jego nastro- 
ju i wpłynęła 
na generała nie- 
zmlernie przygnę - 
biająco. Postano- 
wił odebrać so- 
bie życie i uczy- 
nił to właśnie 
w chwili, gdy 
kondukt żałobny, 
odprowadzający 
zwłoki  mikada 
=“ na miejsce wiecz- 
nego spoczynku, 
wśród huku dział 
wyruszył w drc- 
gę. Razem z nim popełniła samobójstwo 
także jego sędziwa Żona. 


f 


Jenerał Nogi. 


Poświęcenie nowej pensyi 7 kl. 
w Milanówku. 


W ubiegłą niedzielę ks. kanonik Rocz- 
kowski dokonał poświęcenia siedmioklaso- 
wego zakładu naukowego żeńskiego, który 


z nowym rokiem szkolnym, przy 
licznym udziale uczenic i doborowych si- 
łach pedagogicznych, rozpoczął swoją dzia- 
łalność. 


| lampki Osram zdrufu ciągnionego 


Niepękające 


Każda prawdsiwa lampka Osramowa musi mieć napis „Osram“. Do nabycia wszędzie 
ześnia 1912 roku. 15 


Teatr amatorski. 


Na kresach Białej Rusi, w dawnej krainie Kmicica, po raz pierwszy zorganizowany został 


polski teatr amatorski. 


W ubiegłym miesiącu, staraniem pp. Karol. 
zostali „Sędziowie“ Wyspiańskiego i „Wicek i Wacek“ Przybylskiego. 


więckich, wystawieni 
Przedstawienie 


ściągnęło licznych widzów z bliższej i dalszej okolicy. 


Z teatru Małego w Warszawie. 


„Madame-Sans-Góne* Wiktoryna Sar- 
dou, grana w Teatrze na Bielańskiej przez tru- 
pę teatru Małego, zażywa powodzenia wśród 
publiczności, pomimo, że o siłachi środkach, 
jakie teatr ten posiada, w stosunku do 
sztuki tej miary, niejednoby powiedzieć 
można. W większych rolach na wysoko- 
ści zadania stoi właściwie tylko p. Jaracz, 
doskonale scharakteryzowany, jako Napo- 
leon, a mający chwile bardzo dobre. Ale, 
jak to powiedzieliśmy zeszłym razem, 
z okazył wystawienia „Orlęcia* w teatrze 
Wielkim, legenda Napoleońska jest tak 
Silna, posiada w sobie taki urok, że sa- 
mym tematem przyciąga i zajmuje, tem 
bardziej, że sztuka sama, obok tematu, bu- 
dzi żywy interes, jako dzieło jednego 
z najbardziej pomysłowych faiseurs tea- 
tralnych. b. 


Z teki karykatur Nirnsteina. 


— FT 


„Oriątko*. (M. Frenkliel i Osterwa). 


TRIANON. W uzupełnieniu naszej 
wzmianki o otworzeniu nowej, z niepos- 
politym smakiem i siarannością urzędzo 
nej sali kinematograflicznej „Trianon“, win- 
niśmy zaznaczyć, że mieści się przy ul. 
Siennej Ne 2, w gmachu Filharmonii. Umie- 
jętnie dobrany program ściąga codziennie 
tłumy publiczności. 


Z teatru krakowskiego. 


W krakowskim teatrze letnim p. Edm. 
Rygiera wystawiony został ze znacznem 
powodzeniem 3-ch 
aktowy cramat 
p. Andrzeja Mar- 
ka p. t. „Noemi“. 
Autor zaczerpnął 
treść swego u- 
tworu z życia ży- 
dowskiego, roz- 
wijając na tle 
obyczajów i o- 
brządków staro- 
zakonnych od- 
wieczną tragedyę 
dusz,  rwących 
się do wolności 
i postępu, a zam- 
kniętych w cia- 
snych ramaci 
przesądu i obsku- 
rantyzmu. Do» 
skonała znajomość środowiska i szczerość 
uczucia czynią dramat p. Marka nader 
pożądanym nabytkiem dla scen popularnych. 
Kraków. c. 


Andrzej Marek. 


Historya malarstwa. 


24 zeszyt tego pomnikowego wydawnic- 
twa w niczem nie ustępuje swoim po- 
przednikom. W dalszym ciągu zawiera 
on opis rozwoju malarstwa holenderskiego, 
przyczem tekst objaśniają cztery barwne, 
nader artystyczne reprodukcye dzieł takich 
mistrzów, jak Jana van Eyck „Rortret żo- 
ny artysty“, Quentin Matsysa „Złożenie 
Chrystusa do grobu“, Van Dycka: „Ks 
Wilhelm II i jego żona, Marya Stuart“, 
Teniers'a młodszego „Kiermasz na wsi*. 
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Życie towarzyskie. 


Nestor ziemiaństwa wielkopolskiego, 
p. Kazimierz Chłapowski z Kopaszewa, 
komandor orderu św. Grzegorza, członek 
niemieckiej Izby panów i były poseł do 
parlamentu, ostatni z żyjących synów ge- 
nerała Dezyderego Chłapowskiego, obcho- 
dził w dniu 14 b. m. uroczystość złotego 
wesela z małżonką swą, Anną z Chłapow- 
skich. 


Kazimierzestwo Chłapowscy w gronie 
najbliższe) rodziny. 


Dnia 28 sierpnia w kościele św. Alek- 
sandra odbył się obrzęd zaślubin pomię- 
dzy panną Haliną Bulińską, córką ś. p. 
Pawła i Antoniny z Pawłowskich małżon- 
ków Bulińskich, a panem Mieczysławem 
Mławskim, literatem, synem obywatela 


ziemskiego. Błogosławieństwa udzielił pro- 
boszcz kościoła św. Aleksandra, ks. kano- 
nik Euzebiusz Brzeziewicz, 


Hallna Bulińska. _ Mleczysław Mławski. 


Dnia 1-go Października b. r. ukaże się pierwszy 
zeszyt miesięcznika 


= „Echo Literacko- 
Artystyczne” === 


poświęconego literaturze, sztuce i nauce. Dział 
korespondencyi obszerny obejmie wszelkie ogin= 
aka kultury; kronika, przegląd prasy krajowej 

i zagranicznej, bibliografin wyczerpująca. 
Komitet redakcyjny stanowią: K. Łezińska, A. 

Sikorski, C. Walewska i E, Wiełowieyska. 
Współpracownictwo wybitnych pisarzy i arty- 
stów. Redakcya: Warszawa, Chmielna M 14. 
"Tel. 198-80. Redaktor odpowiedzialny na Ga- 
licyę: H, Juszkiewicz, Kraków, na Salwatorze. 
Cena w Warszawie 6 rb.; na prowincyi rb, 7; 
zagranicą A rb. rocznie. 1411 


ZIOŁOWA. 


F. JANKOWSKIEGO 
KRAWIEC DAMSKI 17476 


A= KALINOWSKI 


przeprowadził się na ul, Chmielną 49, tel, 34-31, 


Kostyumy, futra, suknie wieczorowe it. d. z włas 
anych i powierzonych mnteryałów. Przy praco- 
wni szkoła kroju i szycia. Firma istnieje od 1896r. 


Restauracya Hotelu Briihlowskiego 


właściciel Jan Szeptycki 6984 


Zbrodnicza służąca, 


Ofiarą ohydnej zbrodni 
adła w tych 
GACIE Warszawie Julia M Tomickich 
1 m. 74, wdową po inżynierze, Francisz- 


u Czaplickim. Stużąca u niej od czterech 


Jye 


Poieca NĄ 
Filla 1 Pagął Simoasa Sklep M 15 


Ceny fahryczne—stałe. 


lat Michalina Gajkówna, zamordowała ją 
siekierą, dla zatarcia zaś śladów zbrodni 
usiłowała podpalić mieszkanie. Areszto- 
wana przyznała się do zbrodni; znalezio- 
no przy niej zrabowaną biżuteryę i bieliz- 
nę. O współudział w zbrodni jest podej- 
rzany narzeczony służącej, niejaki Ignacy 
Jastrzębski, który wykopał w piwnicy 
dół, gdzie zbrodniarze chcieli ukryć zwło- 
ki nieszczęśliwej ofiary. 


40 letni jubileusz. 


Czterdziestoletni jubileusz clężkiej i 
żmudnej pracy na polu księgarskim święci 
znany i zas'użony księgarz i wydawca, p. 
Konstanty Trepte. 

Rozpoczął ją w r. 1872 w księgarni E. 
Wende i S-ka, 
zkąd przeniósł 
się do firmy Ge- 
bethner i Wolff, 
wreszcie w r. 1843 
otworzył własną 
księgarnię. Jubi- 
lat znaczne zasłu- 
gi położył na po- 
lu wydawniczem, 
zwłaszczawydaw- 
nictw dlamłodzieży. 
Z oficyn jego wy- | 
szedł cały sze- 
reg dzieł, mile i 
z uznaniem przy- | 
jętych przezogół. ` 
Na zaznaczenie 
zasługuje stosu- 
nek jub'lata do 
pracowników... Przez przeciąg lat dwudzies- 
tu, z księgarni jego wyszła ich liczba po- 
ważna,a każdy z nich z wdzięcznością 
wspomina swego pracodawcę... Wyrazem 


Konstanty Trepte. 


tego Jest dar jubileuszowy, połączony z o- 
gólnemi życzeniami jaknajdłuższej pracy... 


Na wpisy. 


Rozpoczął się nowy rok szkolny, za- 
pełniły się nasze zakłady naukowe żądną 
wiedzy młodzieżą, a równocześnie przed 
niejednym z nich staje dręczące pytanie: 
skąd uzyskać śrcedki na opłacenie wpisu. 
Jest wiara w pomoc społeczeństwa, które 
nie odmawia jej nigdy przyszłym obywa- 
telom kraju, lecz zawsze ofiarnie z nią 
spieszy. Coraz częściej pukają do drzwi 
redakcyjnych młodzi ludzi:, zmuszeni od- 
wołać się do publicznej pomocy i oczeku- 
jący jej tem pewniej, ponieważ pracują 
plie i chcą pracować. 

Czyż zawiodą się w swoich oczekiwa- 
niach? O tem zadecyduje samo spcłe- 
czeństwo, zadecydują ofiary, wpływające 
do Redakcyi. A że czas jest pilny, więc 
nie na'eży zwlekać. Z drobnych sum zło- 
żą się większe, każdy grosz, dany na ten 
cel, ułatwi młodzieży walkę o byt, jaką 
toczyć musi na progu życia, wyda plon 
obfity, przysparzając społeczeństwu no- 
wych, pożytecznych jednostek, To też nie 
wątpimy, że datki popłyną obficie, a ani 
jeden z tych, którzy ze ściśniętem obawą 
sercem pukają do drzwi redakcyjnych, nie 
Oo zasmucony odmową A'e cza; 
nagli. 


Sprostowanie. 


W artykule o Domu Handlowym p. 
Michała Róga w Warszawie, przy przeła- 
mywaniu 2 str, zaszła pomyłka, mianowi- 
cie wiersze: Niezależnie od tego dom 
handlowy Michał Róg posiada wyłączną 
reprezentacyę Monachijski:go Tow.—win- 
ny być przeniesione z łamu 3 do 1. 


ODONT. 


i KREM i ELIKSIR co ZĘBÓW 

Utrzymuje zęby biało, czystolzdrowa |. 

żadać wszędzie 

Fabryka Kapeluszy!'damskich 

= Oraz Piór fantazyjnych = 
(Długa Ni 50 obok Hotelu „Passaz'') 

SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI 


, KACEW 


Filia IT Wierzbowa 3 obok Kuryera Porannego. 
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oć w piwnicach i mieszkaniach. 
my niewątpliwe działanie. 


E REFERENCJE 


Patentowany.w Rosji 


PROSPEKTY BEZPŁATNIE 


F 
ABRYKA CEREZYTU, WARSZAWA, MYLNA 7. 


Zaopatrzone watą antini 


1363 PAPIEROS 


„ROMA 


10 szt. B kop. — 5 szt 3 k 
» op. 
Tow. Akc. I. L. Szereszewski, 


kotinową 


— 


100309000099990900990970 
MŁODZIENIEC 


bez środków pragnąłby gorąco odbyć trzy- 
letnie studya przemysłowe—prosi o podanie 
ręki pomocnej. Dla okazania wdzięezności 
przekaże na cel publiczny, przez Obywatela- 
Wspomożyciela wymieniony, awą polisę 
ube pieczeniową, jedyną rzecz, jaką pomada; 
Adres: Okazicielowi legitymacyi 17621, 
„Świat”, Kraków, Bonerowaka Na 12. 


Neurastenia. Noeurast nia jest 
chorobą niezmiernie częstą; zaburzenia 
zaś n.rwowe, które jej towarzyszą, za 
zwyczaj mają swe źródło w samozatru: 
ciu ustroju zależnem od wsysania tru- 
cizn, powstałych w kiszkach wskutek 
dłu>szego zastoju kału. To też wszyscy 
n.urastenicy cierpią zwykle na zapaccie. 

Wszyscy lekarze specyaliści chorób 
nerwowych, jednomyślnie zalecają regu- 
larne używanie Cascarine Leprince po 1 
lub 2 pigułki dziennie, Wystrzegać się 
naśladownictw bez żadnej wait.ści. 


Najlepsze amerykańs, maszyny do pisania 
ORYGINALNE 


„UNDERWOOD” 


od i2 lat 


Wyłączny Przedstawiołcl: 


G. GERLACH 


Warszawa, Czysta M 4. 


finansuje, patentuje 
gwarancyjnie; pelno- 
mocne międzynaroda- 
we biuro patentowe 


Wynalazki 


Kazimierz Grandenberg. 
WARSZAWA, ul, WILCZA JM 68. 
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1. Selon'narolecński. 


2._ Bufet. 3. Werenda. 


Wskrzeszenie tradycyjnego Hotelu Angielskiego 
w Warszawie, oraz Restauracyi. 


„Co za wygoda! Stół pięknie za- 
stawiony, usługa pańska, meble po- 
rządne, jeśli w zimie—ogień na komin- 
ku. Wszystkiego dostanie“. 

Takiemito pochwałnemisłowy okreś- 
lił niegdyś na kartach swego pamiętnika 
restauracyę Imci pana Tomasza Gąsio- 
rowskiego, restauratora warszawskiego, 
zacny pan Antoni Magler, obywatel 
staromiejski, z zawodu fizyk. Była to 
zaś ówczesna restauracya Hotelu An- 
gielskiego, którą tak sobie chwalił. Ma 
hotel stare, piękne tradycye, ma jei 
restauracya także! Gościły te mury 
cały szereg znanych, historycznych 
osobistości, z wielkim Napoleonem na 
czele; brzmiała nieraz restauracya, w 
ciągu długich lat swego istnienia, bądź 
gwarem wojskowych, którzy, zwłaszcza 
za czasów Księstwa "Warszawskiego, 
bywali tu częstymi gośćmi, nie wyłą- 
czając samego księcia Józefa Ponia- 
towskiego, bądź rozbrzmiewała gwarem 
ożywionychrozmów najwytworniejszego 
towarzystwa warszawskiego, którego 
życie tu właśnie się skupiało. 

Pozostała piękna tradycya i wspom- 


nienia liczne. Ale z czasem, w za- 
mieszkach dziejowych, zmieniając 
właścicieli, restauracya sama została 
zaniedbana i zapomniana. Nie wszyscy 
posiadacze umieli dziedzictwo tra- 
dycył utrzymać na równym poziomie. 

Dzisiaj dopiero, po latach wielu, 
powraca do dawnej świetności. Dzi- 
siaj znowu znaleźć tu „stół pięknie 


zastawiony, usługę pańską, meble po- 


Sala do zebrań towarzyskich. 
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4. Główna sala. 


cya, aniżeli kiedy bywałw niej sławet- 
ny Imci pan Magler, bo musiała wszak 
zostać dostosowana do nowoczesnych 
potrzeb 1 wymagań. W charakterze 
ogólnym pozostała jednak w zgodzie 
z tradycyą, a świetnością wyglądu ze- 
wnętrznego przewyższa oczywiście 
nieporównanie to, co było niegdyś. 
Nie wszystko, co świetne, bywa 
i pięknerazem. Złoto, kryształy, bron- 
zy, dywany i kosztowne obicia są do- 
piero materyałem, z którego można 
stworzyć zarówno coś niezwykle pięk- 
nego, jak i rzecz błyszczącą wprawdz:e, 
ale nieestelyczną. Od umiejętności twór- 
cy zależy tu wszystko. I pod tym 
względem właściciel restauracył Hote- 
lu Angielskiego, p. Józef Jordan, miał 
myśl nader szczęśliwą, powołując do 
współpracownictwa utalentowanego ar- 
tystę, p. Karola Frycza, (o działal 
ności atysiycznej którego pisaliśmy 
w Ne 22 r. b.) specyalistę w zakresie 
sztuki stosowanej, obznajomionego 
doskonale zarówno z  kierunka- 
mi, jakiemi idzie zagranica, jak i 
z  połskiemi,  nieśmiałemi jeszcze 
próbami stworzenia własnego zdobni- 


rządne*, dzisiaj znowu „wszystkiego 
tu dostanie", Zapewne, inna dzisiaj 
musi być w szczegółach ta restaura- 
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Kuchnia restauracyl Hotelu Angielskiego. 


ctwa i własnej sztuki stosowanej. Prag- 


ngc przywrócić naj 
i jlepsze tradycye 
Jordas stauiacyh właściciel, p. Józef 


n, zerwał z tradycyą istniejącego 
a ara aM i panonia pierwszy 
zupełnie Ba i al zecz 
Wyniki niezw 
vi ykle 
aie w odnowionej restauracyi 
[eea szereg wnętrz, jakich nie po- 
szę MAY się powstydzić najpierw- 
are Ha, ce europejskie. Charakter, 
ads rmonia i wygoda—to cztery kar- 
akha zalety restauracyi Hotelu An- 
carak Utrzymano Napoleoñński 
gólów er epoki całym szeregiem szcze- 
i sufitów, penia: i w dekoracyi ścian 
a? „1 w umeblowaniu, i w nakry- 
deg p lowych nawet. Wszystko jest 
lod aczkolwiek nie naśladowane 
aiH Eh €j z istniejących wzorów, lecz 
ARE ne nanowo oryginalną pomy- 
piękną | artysty. A w całości jak 
w dobor miła dla oka panuje harmonia: 
mebli | ze linii, barw, rozmieszczeniu 
p wiatła! Wreszcie wygoda. 
mebli w; „bronzy, błyszczące obicia 
AET. aiy z charakteru epoki. 
un aj ch umiejętnie, nie naduży- 
padku jednym najdrobniejszym wy- 
złocone kb: Iozsnuwają się delikatnie 
E aa stk! wawrzynu, tam błyszczą 
ktery yo Pora Żardinier złocone chara- 
ny świece tapy, z innej jeszcze stro- 
kapitele SIĘ dyskretnie rzeźbione 
konane ę onumentalnego bufetu, wy- 
Klu ias sa ciemnego i jasnego maho- 
: a inkrustowanego hebanem. 
heban mim rodzaje drzewa, mahoń i 
nej sah” i ją wszechwładnie w głów- 
łość z pi a. się w harmonijrą ca- 
weg A w złoto- 
7a  pokrywającym meble. 
skiej żenie dwóch faak Napolecń- 
ciemnego bach, to znowu kombinacya 
klem bg, ardzo mahoniu z adamasz- 
TY wvleux rose“, połączenie, 


okazały się 


które przedstawia się szczególnie pięknie 
na tle ścian o blado-perłowym tonie, 

Zaledwie kilka kroków naprzód, i 
znajdujemy sięw zupełnie nowożyt- 
nym salonie, w wylwornie urządzonej 
jadalni, przypominającej licznemi szcze- 
gółami typowe angielskie ,„Luncheon- 
room“, Werenda ta, ozdobiona i ume- 
blowana również przez p. Karola Fry- 
cza, zalana światłem, płynącem przez 
duże, witrażowe okna, jest w swoim ro- 
dzaju przepięknym, zacisznym zakąt- 
kiem, jaki rzadko znależć w najwięk- 


szych i najświetniejszych restaura- 
cyach światowych. 
Zaciszne, powabne i sympatycz- 


ne są również mniejsze i większe sa- 
lony do zebrań towarzyskich, dalekie 
od zwykłego szablonu, sprawiające 
raczej wrażenie domowych, wygod- 
nych sałoników, w których wyjątko- 
wo zastawiono jadalne stoły. 

Nie wiem, kto z cudzoziemców 
zwiedzał dotąd nową restauracyę Ho- 
telu Angielskiego; to pewna, że przy- 
czyni się ona w ich oczach do roz- 
wiania legendy o  „barbarzyństwie 
wschodu“ i że niejeden z nich, daw- 
niej uprzedzony, powie za wspomnia - 
nym już Imci panem Magierem: „Tak 
jeszcze tutaj nie bywało!“ 

Ale Imci pan Magier, gdyby 
ożył i wszedł dzisiaj do  restauracyi 
p. Józefa Jordana, nie podnesiłby zz- 
pewne i pod względem zastawy żad- 
nych rekryminacyi. 

Zastawę stołową dostcesowano do 
całego charakteru urządzenia, wykonu- 
jąc serwisy porcelanowe, szkła i sre- 
bra według umyślnych rysunków. Nie- 
co inna zatem jest w rysunku łyżka 
od tych, jakie się powszechnie widuje 
na stołach, już nie w restauracyach, 
ale i licznych domach prywatnych; 
kształt i o”doby talerza przypominają 
żywo muzealne okazy starej porcelany 
z epoki wielkiego cesarstwa I wydaje się 
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Główne wejście. 


niemal, że inne raziłyby w tej dekoracyi. 

Przetwarzając nanowo restaura- 
cyę, jeszcze jednego współpracownika 
wprzągł właściciel do płlnej pracy i 
wyzyskał całą jego umiejętność: no- 
wożytną technikę. Pod tym jednym 
względem zerwał z tradycyą. Liczną 
niegdyś gromadę personalu (jakkolwiek 
itak przewyższa on stokilkadziesiąt 
osób) zastąpiły tu w przeważnej czę- 
ści maszyny, zdobycze nowoczesnego 
postępu, pełniące swą służbę z wzoro- 
wą dokładnością i czystością. Bo 
weżmy za przykład choćby taką ma- 
szynę do obierania kartofli; z pewno- 
ścią najbardziej wyćwiczona ręka ludz- 
ka nie zdoła tego wykonać tak dokład- 
nie, czysto i, co najważniejsza, szybko, 
jak maszyna, elektrycznością porusza - 
na. W kuchniach restauracyi Hotelu 
Angielskiego stol tych maszyn rozmai- 
tych cały szereg, wobec czego spra: 
włają one wrażenie jakby fabrycznego 
warsztatu. 

Jedno jeszcze podkreślić należy. 
Wszystko niemal, co złcżyło się na 
dekoracyę i urządzenie restauracyi, 
jest dziełem rąk polskiego robotnika, 
tak jak pomysł wyszedł od polskiego 
artysty i architekta (prace architek- 
tektoniczne wykonał architekt war- 
szawski, radca Edward Goldberg.) 
Z zagran'cy sprowadzono to tylko, 
czego w kraju absolutnie nie można było 
dostać, lub co tyło jakąś specyatno- 
ścią zagraniczną. Wszystko inne wy- 
konały na specyalne zamówienie i we- 
dług specyalnych rysunków fabryki i 
zakłady przemysłowe w kraju. 

Tradycyjna restauracya odzyskała 
dawną Świetność; Warszawa pozyska- 
ła nową airakcyę, którą i przed cudzo- 
złemcami śmiało pochwalić się może- 
my, a Imci pan Magier, gdyby Żył, 
uzupełniłby swe kroniki nowemi po- 
chłebnemi uwagami. Wątpić zaś nie moż- 
na, że sprawy te znał dobrze. Sc, 


Walka z gruźlicą. 


Doktorostwo Kuczewscy. 


Po długoletniej, pełnej poświęcenia 
działel1ości w Domu zdrowia młodzieży 
polskiej w Zakopanem, ustąpli z zajmc- 
wanego dotąd posterunku dr. Antoni Ku- 
czewski, lekarz, i pani Józefa Kuczewska, 
sekretarka zarządu tej wysoce pożytecz- 
nej, jedynej w Polsce instytucyi, położy = 
szy około rozwoju jej niespożyte zasługi. 


wyborowe Piwa Pilzeńskie i Bawarskie, 


po wprowadzeniu najnowszych ulepszeń technicznych połees 


Ś. p. Jerzy Pessis. 
W dn. 8b. m. zmarł w Warszawie 
ś. p. Jerzy Pessis, właściciel drukarni „Sa- 
turn“. Po ukończeniu nauk, poświęcił 
się pracy pedagogicznej, następnie osiadł 
w Warszawie, przystępując, jako wspólnik, 
do drukarni „Saturn*, której z czasem został 
wyłącznym właścicielem. W końcu r. ub, 
zmarły przystąpił 
do wydawnictwa 
artystycznego pis- 
ma satyrycznego 
p tyt. „Marchołt". 
Niezależnie od 
pracy zawodowej, 
ś.p. Jerzy Pessis, 
twin rodem, 
dużo czasu po- 
święcał pracy na- 
ukowej. Wydał 
szereg prac swo- 
ich i obcych w 
języku litewskim, 
był prezesem 
T-wa Wzajemnej 
pomocy Litwinów 
Gorliwie pracował nad 


W WARSZAWIE, 


Grzybowska JE 65, tel. 5-99 


2618 


w Warszawie. 
zbliżeniem polsko-litewskiem. W ostatnich 


latach założył do spółki fabrykę narzę- 
dzi rolniczych w Wilnie, pod firmą „Wila.“ 
Zmarł w 38 r. życia, osieracając żonę, 


Z Kalotechniki. 


NM 302. Dziękujemy za słowa 
uznania. Czerwoność nosa wskutek 
odziębienia da się łatwo usunąć przy 
pomocy masażu elektrycznego, lecz 
o ile Sz. Pani nie mogłaby w tym 
celu przyjechać do nas, to polecamy 
również skuteczny środek „Eros“, wy- 
robu naszego laboratoryum. Trzeba 
zacząć go stosować zaraz. 

Ne 0. Włosy prosimy przysłać 
do analizy lekarskiej do Kalotechniki. 
Kosztuje rb. 3. Zęby doskonale kon- 
serwuje Elixir radłowy,—już po kilku- 
razowem zastosowaniu przykry zapach 
z ust się usunie. Do czyszczenia zę- 
bów proszek „Eljen“. 


SALWATOR" 


PAROWY 35 


BROWAR 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Rast... Nowomińsk. Naj!epiej zwró. 
cić się do red. „Słowa polskiega", Lwów, 
która a'bo poda szczegółowy adres, albo 
może wprost przesłać rzeczonej Komisyi 
wykonawczej. 

Z. N. Z noweli „Ona* nie skorzysta- 
my. Do zwrotu w Redakcyi. 

Miecgysław B. Zgiers. Z wiersza 
„W pogodną cichą noc...“ nie skorzystamy. 

Prenumeratorce z Będzina: AdresSzko- 
ły sztuk pięknych dla kobiet p. Maryi 
Niedzielskiej: Kraków, ul. Kolejowa 3. 

X X. Kijów. Żądanemi adresami słu- 
żyć nie możemy. P. Józef Hofman jest 
Polakiem i mieszka stale w Berlinie; oczy- 
wiście, w czasie, gdy nie odbywa tournées 
koncertowych. 

P. J. Dre. w Kijowie. We wspomnia- 
nej notatce zaszła istotnie pomyłka. Ofla- 
rami katastrofy na Dnieprze pod Kijowem 
w dniu 15 lipca padli: 1) Chmurzyński, 
2) Drzewiecka, 3) Zofia Vetter, 5) S. Chmu- 
rzyński, 5) M. Chmurzyńska, 6) Oraczew- 
ski, 7) Oraczewska, 8) Zieliński, 9) Jadwi- 
ga Vetter. 

Mary GQ. Żądany adres: Nowy Świat 
Nr. 19; termin otwarcia jeszcze nie wiadomy. 


ŻAŁOBNA KARTA. 


znaną artystkę operową, p. Pessis-Stajew- 
ską i 3 letnią córeczkę, Birutkę. 


Ś. p. dr. Władysław Kolanowski. 


długoletni profesor (od 1870—1899 r.) przy 
poznańskiem gimnazyum Maryi Magdaleny, 
zmarł w Pozna- 
niu w 80 roku 
/| życia. Zmarły 
przedstawiał typ 
znakomi ego pa- 
tryoty i pedago- 
ga. Obok łaciny, 
wykładał także, 
ze szczególnem, 
gorącem zamiło- 
| waniem, język 
| polski. Jego też 
wytrwałej pra- 
cy zawdzięcza 
znaczny zastęp 
| młodszego poko- 
lenia inteligencyi 
poważniejszą zna- 
jomość języka ojczystego. Ze ś. p. prof. 
Kolanowskim zstąpił do grobu jeden z 
ostatnich Polaków profesorów gimnazyal- 
nych w zaborze pruskim. W sercach by- 
łych uczniów zasłużył zmarły na niewygasłą 
pamięć. 
K. 


poznań, 


JM 0,17. Siwe włosy na kolor 
czarny barwi trwale i ładnie farba D-ra 
Phonseca. Pudru, o który Sz. Pani 
zapytuje, nie znamy, natomiast może- 
my polecić, jako nieszkodliwy, hygle- 
niczny puder „Vesta* własnego wy- 
robu. Cerę wrażliwą najlepiej konser- 
wuje mycie Wodą różaną radioaktyw- 
ną flrmy L. Colsć Paris, z otrąbkami 
Vesta. 

Nr. 23. Nie trzeba się martwić, 
lecz zwrócić się w tym celu do Ka- 
lotechniki, gdzie wągry usuną sposo- 
bem mechanicznym raz na zawsze; na- 
stępnie myć twarz trzeba przez parę 
tygodni Perełkami alkalicznemi, oraz 
wycierać płynem Vesła (prawdziwy 
tylko z etykietą Kalotechniki), a cera 
znakomicie się oczyści. Chcąc usu- 
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Fot Sałyblewski Ę 


Raid automobilowy. 


„L” Auto", sportowy dziennik paryski, 
urządza jedyny w swoim rodzaju raid sz- 
mochodowy, którego celem jest San Se- 
bastian. Nagrody wynoszą w ogólnej su- 
mie 80,000 franków. Automobile w licz- 
bie 102 wyruszają z wielu większych miast 
Europy, międzyi nnemł z Moskwy i Peters- 
burga, aby na dzień oznaczony 21 b. m. 
stanąć u celu w San Sebasiian. 


Z Warszawy bierze udział na automc- 
bilu Hispanc-Suiza, pan Dutkiewicz (Va- 
lentin), który na maszynie tejże marki zdo- 
był pierwszą nagrodę w raid'zie tegorocz- 
nym Petersburg—K'jów— Moskwa. 


Treść No 38 „Świata”. 


Romantyzm polski, Adam Kreckhowiecki, 

Ostatni dyktatcr powstania. (s 2il., 41b. 
Pawłowski. 

Henryk Crnsclence. (s zdl.) N. Mitkowska, 

Jarosław Vrchlicki. (s ri} Wincenty Kosia- 
ŘAiowics. 

Walka z alkohnilem na ziemiach pol- 
akich, (s r3 il.) Jast. 

W 50 letnią rocznicę zgonu. fa z ił.) 

Na budowle nowej arteryl  miejsklej. 
(s 6 il.) Albertus. 

Warszawscy kardyvdsci na pesłów do IV 
Dumy, (s r3 ih) D. 

Z teatru Małego w Warszawie. b, 

Ż teatru krakcwskiego. (Z r it.) 

H storya malarstwa. 

ycie towarzyskie. (Z 3 ul.) 

Żbrodnicza służąca. (Z r ił.) 

40 letni jubileusz. (Z r il.) 

Na wpisy. À 

Dodatek ilustroweny. (Z 7 ił.) 

Walka z gruźlicą. (Zr il). 

Raid automobilow:, (Z r ił.) 

Żałobna karta. (Z 2 it.) 


ODDZIELNE ILUSTRĄCYE. 


Z Towarzystwa Zachaty Sztuk Pięknych 
w Warszawie, (2 il.) 

Z polskiej sztuki budownicze] (2 i.) 

Vitya zd techników polskich w Krako- 


wie. 
Z życla prowincyl. (6 #8) 
Teatr amatorski. 

Z teki karykatur Nirnstelna. 


nąć łupież, trzeba przynajmniej raz na 
dwa tygodnie wymyć głowę mydłem 
Antrasolowem płynnem, dla wzmocnie- 
nia zaś włosów, wskutek długotrwałej 
łupieży, trzeba codziennie nacierać 
skórę głowy Radiolem, 

Nr. 47. Kurzajki i brodawki usu - 
wa się elektrycznością w Kalotechni- 
ce. Przyjęcia lekarskie codzień od 
4—6. 

Wszystkie środki wymienione wy- 
syła za zaliczeniem Kalotechnika, Mar- 
szałkowska 116, telef. 16—73. Oraz 
w Łodzi Spiess, w Wilnie Grużewski, 
w Kijowie Jurotat, w Krakowie Mikla- 
szewski, pl. Dominikański Ne I, we 
Lwowie Pawłowski, Akademicka 21, 
w Piotrkowie Kryński, w Lublinie Ber- 
natowicz. Zarząd Kalotechniki. 


Poradnik hygien, - kosmótyczny. 


Najracyonalniejszy sposób pielęgiio- 
wania zębów, 


„ , Niema nic ważniejszego i donio- 
ślejszego dla zdrowia nad racyonalne 
1 hygieniczne pielęgnowanie zębów, 
przez co wszelkie mikroby zostają zni 
szczone. Jak praktyka dowiodła najod- 
powiedniejszemi do tego są przetwory 
tlenolowe: Tlenol-krem, Tlenol-płyn 
Tlenol-proszek, wynalazku D-ra Napo- 


leona Cybulskiego, prot. wszechnicy 
Jagiellońskiej. 


Puder milinowy tłusty. 


Delikatna mieszanina proszków, 
przetłuszczona 20% mitiną, doskonale 
przylegającą, zwłaszcza po uprzedniem 
natarciu małą ilością kremu mitinowego, 
nadaje skórze delikatny wygląd, przy- 
tłumia błyszczenie bez wysuszania skó 
ry i najlepiej zabezpiecza od wpływu 
powietrza, wilgoci i wszelkich szkodli- 
wości. Posiada piękny zapach i bywa 
w „trzech kolorach: białym, różowym 


i cielistym. Oto jest puder mitinowy 
tłusty. 


Puder podróżny. 


Wiele osób, a szczególnie pań, 
wie, jak szkodliwie działa podróż na! 
cerę. Ujemnemu działaniu najskute- 
czniej zapobiega nadzwyczajnie prak-! 
tyczny puder a głelski w książeczkach; 
(papier poudré Ltd.). Cienka warstwa 
jego w zupełności chroni cerę od wpły- 
wy wiatru, kurzu i t. d., a zarazem i od- 
tłuszcza skórę, wchłaniając w siebie, pot. 


Dr. M. L. 


. XT. M 


Perfumeryę i Kosmetykę 
ARENA 


A. CZEKAYA 


Marszałkowska JG 108. 


Zlecenia pocztą wykonywa odwrotnie. 


z klasą wstępną pod- 
wstępną i pensyonatem 


kowskiej 
CIEPŁA Ne 4. 


i egzaminy od 26 sierpnia. 
nice do klas W yżizych 


„Nowa Gazeta” 


wielki ; 
pk organ postępowy i demokratyczny 
c 
in ASNE sprawom społecznym oraz literaturze i sztuce. 
ychodzi dwa razy dziennie z licznymi dodatkami. 


i „»Nowa Gazeta“ i 
innemi następujące nd ai zasadniczej treści, obejmuje między 


dodatek codzienny p. n. 


„Gazeta Handlowa” 


poświęcony sprawom handlowo-ekonomicznym. 


D ——-— 
-Wwa tygodniowe dodatki: literacko-artystyczny p. n. 


„Literatura i Sztuka 


i popularno naukowy p. n. 


m a a 
„„»Nauka i Życie“, 
» owa Gazeta" pomieszcza w różnych działach 3 powieści. 


azeta“ jest w zakresie s i 
ky praw politycznych organem 
uki jest jed, d zakresie literatury, sztuki i na- 
ynem pismem codziennem, w pełni 


uwzględnia; 
zinach, | 14cem wszystkie przejawy w tych dzie- 


«Nowa Gazeta* 
"Wielki q 


-mio klasowy zakład naukowy żeński 


iktorji Jędrycz 


z 
Zapia Nowowstępujących 


Przyjmują się uczen- 


Nowa G 
) . U 
najaktualniejszy 


płatą , oflaruje swym prenumeratorom za małą do- 


tlas Królestwa Polskiego”. 
Redaktor naczelny St. A. Kempner. 
aktor literacki J. Lorentowicz. 
Prenumerata wynosi: 


r 
CDR AŻ, 9 Tb., półrocznie rb. 4 kop. 50, kwartalnie 
a prod) kop. 75, a nadto 10 kop. miesięcznie za 
2 ‘neyi: rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6, kwar- 

(W Łodzi z od s. rb. 3, miesięcznie rb. 1. 
noszeniem do domu rb. 1). Zagranicą: miesięcznie 

za markami rb. 2, 
Glówna Administracya i Kantor: 


a, ul. Szpitalna M 10. Tel. 76. 


Red 


Miejscowa: 


Warszaw 


BÓL GŁOWY i MIGRENE 
WATY MIAST M IGRENO-NERVO Nie 


4 BEZWARUNKOWO PEWNY i NIESZKODLIWY ROŚLINNY ŚRODEK. 


SĄ JUŻ FALSYFIKATY ! WIĘC ŻĄDAĆ w APTEKACH i SKŁ:£ 
APT.PROSZKÓW WYRABIANYCH TYLKO w PŁOCKU zPOD- 5 


PISEM WYNALAZCY A.GASECKIEGO wa uażnow, PROSZEKIÓK. N nafłidna. 


Pam Janinie K. w Krakowie. Je- 
dynym pewnym środkiem od bólu gio- 
wy i migreny jest proszek „Migreno- 
Nervosin”, wyrabiany przez apt. A. 
Gąaseckiego w Płocku. U nas apteki 
i składy sprzednią po 10 kop. za azt. 
Czy w Krakowie Pani go dostanie, 
nie wiemy, może w aptece Wiszni- 
ckiepo, ul. Floryańska. 11485 

srebro, złoto, 


Kupuję Brylanty kyjy lombara 
HENRYK JUWILER 


Nowy-Świat M 59, — I-sze piętro. 

Sprzedaję biżuteryę i srebra okazyj- 

nie. Kontentuję się małym zyskiem, 
bo w mieszkaniu, te]. 55-28. 


y y 

Baczność!!! 

Z powodu lichych naśladow- 
nietw oryginalnego Pudru Bébé 
Szofmana, należy żądać wyraźnie 

„Bébé Szofmana''; 
pierwszego wynalazcy, zalecany 
REŻ p.p. lekarzy, jako najlepsza 
ygieniczna przysypka dla dzieci 
przeciw odparzaniu i zaczerwie- 
nieniu ciała i różnym wysypkom 
naskórnym. — Żądać w aptekach 
i akładach aptecznych. — Pudełka 
po 30 i 15 kop. 7473 


.020'0090909:99494* 


a a 


6457 


IDEALNY ~ 
RODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
DLA DOROSŁYCH I DZIECI 


Bezwartościową imitacyq i falayfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 
które mie są zaopatrzone w niebieską banderolą z rouyjakim napisem 
oraz m dołm ma pokrywce pudełka nie mają zamieszczonej firmy: Br. 
Bayor 6s Társa, Budapest. Pudełko 65 kop., we wszyatkieh aptekach. 


Zawiadamiam Sz. Rodziców i Opiekunów, że w d. 23 Września r. b. 
otwiera w Konstancinie (Willa ,,Biała”') 


7-kl. żeński zakład naukowy. 


Wszelkich informacyi udziela kancelarya szkoły WARSZAWA, ul. ZIELNA 13. 
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Długa JG 5, 


KEMPNERÓW 


CI 


Piwnice po-Paulinskie 


BRA 


Leczenie Reumatyzmu. 


Ktekolwiek mówi o reumatyzmie ma au- 
dytoryum zapewnione i to audytoryum, które 
będzie słuchało z zainteresowaniem i uwagą, 
gdyż jest to temat, który nigdy i nigdzie nie 
traci nic ze awej ogólnej i palącej aktualności; 
bo czyż znajdzie aię wśród nas jeden choćby 
osobnik, któryby bez względu na płeć, wiek na- 
weti tryb życia, ani razu w życiu swem nie przebył 
napadu reumatyzmu, w ałabszym lub silniejszym 
stopniu? Gdy zaś pod nazwę tę podciągniemy, 
jak tega wymaga etjelogia, wazystkie liczne i ró- 
źnorodnce objawy reumatycznej skazy moczowej, 
jako to: podagrę, piasek, kamicę żólciową, prze- 
wlekłą migrenę, wszelkie wogóle bóle, zwapnie- 
nia tętnic, liczne choroby skórne, oczu it. d., 
natenczas należałoby przyznać, że kweatja ta do- 
tyczy trzech czwartych rodzaju ludzkiego. 


Fakt ten będzie dla mnie usprawiedli- 
wieniem, iż powrócę raz jeszeze do tematu, któ- 
ry nie zdaje mi się, nby się rychło dał wyczer- 
pać: powracam zak doń celem przypomnienia 
reumatykom, że terapja ma obecnie na ich uslu- 
gi mowy środek leczniczy, który przeszedł 
wszystko, co dotychczas było znane lub próbo- 
wane, a nawet i to, o czem kiedykolwiek marzyć 
można było. 


Środkiem tym, którzy jest obecnie już 
tak rozpowazechniony, jak antipirina lub jedck 
potasu, jest URODONAL CHATELAINE"a. 


UPODONAL został nietylko przedłożony 
przez profesorow fakultetu w Akademii Medycz- 
nej (d. 10 listopada 1908 r.) i w Akademii nauk 
14 grudnia 1908 r.) w Paryżu, ale święcił też 
tryumfy w praktyce codziennej, zyskując sobie 
niebawem, obok blogoaławieństw chorych, uza- 
sadnione pochwały lekarzy, 


Gdyby mi wypadło przytoczyć na tem 
miejscu wszystkie znówiadczenia licznych leka- 
rz raktyków, którzy, wypróbowawszy URO- 
DÒ AL CHATELAINE’a uważali za obowiązek 
złożyć mu swój hołd, wówczas musiałbym obró- 
cić na to połowę niniejszego numeru; zadowolę 
się tedy streszczeniem tylko ostutniego z tych 
dokumentów, który ukazał się dopiero co w Jour- 
nal des Practiciena* i podpisany jest przez zna- 
nego interniatę. 


„W ciągu ostatnich miesięcy — pisze au- 
tor — mieliśmy sposobność wypróbować mowy 
środek leczniczy URODONAL CHATELAINF'a 
ze akutkiem rzeczywiście godnym uwagi; ni- 
gdyśmy sią nie uciekali do niego napróżno 
zawsze osiągaliśmy uzdrowienie naszych cho- 


NOWE KSIĄŻKI DLA PRODUCENTÓW LNU: 


A. P. Meszczerskij (wydanie 1912 r.) 240 sir. 
„Nowyj len i jeho bor'ba z chłopkom“ popular- 
ny podręcznik plantowania podłig nowego sposobu lnu i jego 
przeróbki oraz znaczenie In1 pod względem rolniczym i pań- 
stwowo-ekonomicznym. Cena 1 rub., z przesyłką 1 r. 25 kop. 
Bd. Ed. Nowicki (3-e wydanie 1912 r.). 
„Połnoje wozrożdienje Ina“, Nowy system przerób- 
ki Inu i konopi z tablicami wywozu i przywozu we wszyst- 
kich krajach. Cena kop. 60, z przes. k. 75. 
Bug. Gołubiew (2-e wyd. 1912 r.). 


rych. Artretycy, którzy za poradą naszą w ciq- 
gu dziesięciu dni każdego miesiąca zażywali no 
3—4 łyżeczek URODONALU CHA |IELAINE'a 
nie miewali więcej jedni napadów reuma- 
tyzmu, drudzy kolek nerkowych, a jeszcze in- 
1i — migreny, co jest najlepszym wskaźnikiem 
tego, że takie WAB adyczae drenowanie moczu 
zabezpiecza chorych od nawrotów choroby. 
Jest to wynik nadzwyczajnie ciekawy i dający 
lekarzowi skuteczną broń do ręki“. 

Następnie dla poparcia swych twierdzeń, 
autor przytacza kilka spostrzeżeń, osobistych, od 
których powtórzenia aie mogę się powstrzymać. 


Pan R., dymisyonowany generał, w wieku 
Jat 70, miewał corocznie ataki podagry: ostatni 
bardzo silny, został dosłownie zdławiony przez 
znaczną dawkę URODONAL'u. Te] zimy generał 
R. nie miał zupełnie ataku i przypisuje miłą tę 
niespodziankę tej okoliczności, że zażywa regu- 
larnie co miesiąc URODONAL CHATELAINE"a. 


Pani Angela B., lat 37, cierpiała od sze- 
ściu lat na scyatykę, która uparcie stawiała czuło 
wszelkim zabiegom; URODONAL zwalczył upor- 
czywą tę chorobę w ciągu 3-ch miesięcy 1 ad 
pół roku zgórą pani B,, nie miała bólów ani razu. 

D., pomocnik fryzyerski, lat 29, dotknięty 
ostrym reumatyzmem, mający stawy zdrętwiałe 
i bolące, zoatał zupełnie uleczony w ciągu dni 19. 


A jednak dobroczynne to działanie URO- 
DONAL'u nic ma w sobie nic cudownego zgoła 
pojmiemy je łatwo, skoro sobie uprzytomnimy: 


1) że artretyzm w wszelkich swych 
przejawach łączy się z urykemją, to jeat zatru- 
ciem organizmu kwasem moczowym, a to w tym 
sensie, że idzie on zawsze w parze z nadmiarem 
we krwi trucizny, która się kwasem moczowym 
zowie. 

2) że URODONAL CHATELAINE"a, skła- 
dający Bię z takich czynników, jak lizydyna, chi- 
nat piperazyny, urotropina, jest jednocześnie 
najenergiczniejszym środkiem rozpuszczającym 
i zarazem uauwającym kwas moczowy i działa 37 
razy silniej od lityny. 

Sprawozdanie to nie byłoby zupełnem, 
dybym nie nadmienił, że URODONAL CHATE- 
„AINE'a posiada i tę własność jeszcze, że jest 

zupełnie pozbawiony wszelkiego azkodliwego 
wpływu na serce, mózg, tętnice nerki i żołądek. 


Rozbiory moczu, — czytamy w „Journal 
dea Practiciens*, któreśmy dawali robić kilka- 
krotnie, dowiodły nam, że URODONAL CHATE- 


dla zdrowia. 


z 


LAINE'a wywołuje prawdziwy upust moczu, ce 
jest bardzo ważnym faktem, nie wystarcza bo- 
wiem rozpuścić truciznę: należy ją też usunąć. 


Uspokajający fakt ten został nam po- 
twierdzony przez wszystkich lekarzy, którzy 
się środkiem tym zainteresowali i zajmowali 
(dr. Sole Lebovici, dr. Boureille; dr. Jaubert, 
prof. Maturi ł inni), wszyscy oni wakazują na 
zadziwiającą skuteczność RODONALU CHA- 
TELAINE'a, który jest rzeczywiście tem samem 
dla reumatyzmu czem chinina dla febry. Z ich 
doświadczeń wynika, że kompletna kuracya 
URODONAL'em CHATELAINE'a, (3 flakony), 
oczyszcza zupełnie z kwasu moczowego nawet 
najbardziej nim zatruty organizm i zabezpie- 
cza od wszelkich nawrotów. 


Nauka lekarska wzbogaciła się tedy o śro- 
dek pierwszorzędnej wartości, a działający wiel- 
ce skutecznie, bez najmniejszego niebezpieczeń- 
stwa, atale i niezawodnie, jak o tem świadczy 
sensacyjny komunikat, wygłoszony w Paryskiej 
Akademii medycznej: O leczeniu urykemii za 
pomacą URODONAL'u CHATELAINE"a. 


Tem się też tłumaczy fakt, że jury wy- 
stawy Franko-Hrytańskiej przyznało UROÓDO- 
NAL'owi CHATEFLAINE'a medal złoty, wystawy 
zaś w Nancy i Quito, dwie wielkle nagrody, 
„grand prix“; że rządy zagraniczne zezwoliły na 
wwóz tego cennego środka leczniczego do odno- 
śnych krajów, i że francuskie ministeryum 
marynarki zaakceptowało URODONAI CHATE- 
LAINE'a zgodnie z orzeczemiem Rady zdrowia 
publicznego, po wyczerpujących próbach w azpi- 
talach morskich. A więc jeszcze jedna choroba 
zniknie niebawem z powierzchni ziemi. 


Dr. Daurion, 


PoS. 


Zwykła dawka: 3 łyżki dziennie w przer- 
wach między posiłkami (w ciągu 10 dni w mie- 
aiącu). Żadnego niebezpieczeństwa, żadnego 
azkodliwego wpływu nawet przy dawkach bar- 
dzo dużych i często ponawianych. 

URODONAL CHATELAINE'a znajduje 
się w sprzednży we wszystkich aptekach i skła- 
dach apterznych. 

Wystrzegać się bezwartościowych naśla- 
downictw i żądać jedynie URODONAT'u CHA- 
TELAINE"a, 


CZEKOLADA PRZECZYSZCZAJĄCA 


„Śrastin-Cuvelski ”. 


Idealny środek ptzeciwko obstrukcyi, działa łagodnie i nic jest szkodliwy 
Z powodu smaku czystej czekolady przyjemny w użyciu. 
Szczegó'nie praktyczny dla dzieci. Jedyny środek przy dolegliwościach 
żołądkowych, wywołujących, migrenę. i 
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Sprzedaż w aptekach i składach apt. 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


= pi EGI, ŻÓŁTE PLAMY, WĄGRY i ZMARSZCZKI 
-q 10) E 


„Len—kormilec“, Pogadanka o nieeksploatowanem 
bogactwie Rosyi. Popularny przegląd spółcz:snego stanu pro- 
dukcyi Inu, handlu jego produktami i konkluzya. Co należy 

czynić? Cena kop. 10, z przesyłką kop. 20. 
I. S. Lewitow (2-e wyd. 1912 r.). 

„Rosya na wszechświatowym rynku mate- 
ryałów przędzałniczych”. Sprawozdanie odczytane na 
ogólnem zebraniu Tow. Popierania Ros. Przem. i Handlu. Ce- 
na k. 15, z przes. k. 25. 

Zamawiający wszystkie cztery książki, z opłatą z góry, 
płacą rub. 2, za zaliczeniem rb. 2 k. 45. 

Zapotrzebowania adresować po rosyjski 
Prawienje Pierwaho Pajewoho Towariszczestwa 
„Nowyj Len“, Oddieł Izdatielstwa, Petersburg, 
Newskii 34%. Adres dla depesz „Nowolen*. 


RADYKALNIE USUWA 


KREM JAPONSKI 
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Cena Rb: 1.50 
DO NABYCIA-WSZĘDZIE ! 
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| KAROLF. FIŠER 


Warszawa, Mazowiecka 10. 


Kompletne urządzenia biurowe. 
1623 AMERYKAŃSKI SYSTEM., 
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Rb. 1.20 i 1.80 za gąsiorek. 


Tanie pierze czeskie. 


5 kę. świeżych dar- 
tych 4 rb. 30 k., lep- 
sze $ rb. 20 k., Ś kg. 
białych, miękieh jak 
puch, dartych 10 rb. 
i 12 rb. 50 kop., 5 kę, 


Fabryka Powozów 
i KAROSERYI 


A. Hertel 


Ve 


śnieżno-białych mię- , A H ( 
s kichjnkpuch,dartych i | Pre L. A 
ać aee TAa AGD A: GJ w Warszawie, Długa 29. Telef, 22-21. 
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skim. Wyayła się franco bez cła za | = z 
zaliczeniem. Zwroti wymianę uwzglę- | 
dnia się za potrąceniem porta. 


Benedikt Sachsel, 
Lobes Na 182 p. Pilsen, Czechy. 


Posiada zapas Powozów gotowych 


przyjmuje obstalunki | reperacye 


Kgzystuje od roku 1850. Katalogi illustrowane na żądanie wysyła 
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